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POLITYKA i ŻYCIE SPOŁECZNE. 


Kampanja przedwy- 
borcza. 


É} kres poprzedzający wybory parlamentarne 

jest w każdym państwie konstytucyjnym naj 
ważniejszym momentem życia politycznego. W tym 
kilkotygodniowym okresie każdy obywatel urze- 
czywisinia pelnię swych praw i obowiązków. 
Punkt ciężkości ustroju konstytucyjnego, cała si- 
a, powaga i sankcja cial prawodawczych, płynie 
z owego aktu zbiorowej wali, któremu one swe 
mandaty zawdzięczają. Wszystko, co moze na- 
suwać wątpliwość, co do istotnej zgodności woli 
wyborców ze stanowiskiem izby lub poszczegól- 
nych jej członków, kasuje ię sankcję, unieważnia 
dzialalność reprezentacji, Wybór dokonany pod 
presją zewnętrzną, zatym fatszujący wolę wybor- 
ców, musi być unieważniony przez komisję ru- 
gów. Votum nieuiności wyrażone posłowi przez 
jego okręg, zmusza go do zlożenia mandalu. Na- 
wet rozwiązanie parlamentu + rozpisanie nowych 
wyborów opiera się na tym założeniu, że może 
w danej chwill uchwala parlamentu nie zyska 
aprobaty najwyższej instancji — to jest glosujące- 
go ludu. Daje mu się tedy sposobność do od- 
wołania — jeśli zechce — pełnomocników, którzy 
jego intencje żle spełniają lub źle rozumieją 

W zwykłym czasie zagadnieniami politycz- 
nymi zajmują się działacze specjalnie na ten cel 
Powolani z ramienla ludu, lub z ramienia rządu 
W czasie kampanji przedwyborczej staje się ta 
nietylko prawem ule i obowiązkiem każdego 
Obywatela. 
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Bardza mylnie bowiem pojmują sprawę ci, 
co sądzą, że możnaby życie polityczne udoska- 
lalić przez ściślejszy podział pracy, to jest przez 
powierzenie działalności politycznej wylącznie 
specjalistom a usunięcie profanów od wszelkiego 
w niej udziału. Materjałem wszelkiej akcji poli- 
cznej jest ludność kraju, jej potrzeby, dążenia, 
interesa i idealy. Pozbawić ją glosu — byloby 
lo lo samo co pozbawić polityków i mężów sta- 
nu najnlezbędniejszych wskazówek i informacji 


Decydującym czynnikiem życia konstytucyj- 


nego jest opinja publiczna. lm dany uaród jest 
dojrzalszy, tym silniej stę to uwydatnia, tyn wy- 


raźniej opinja krystalizuje się i dosudmej objawia. 

Konstylucja angielska, nie skadyfikowana, 
nie zawarta w księgach, rozproszona w ar 
wach w formie go szeregu billów parlamen- 
tarnych o różnej dacie i różnej doniosłości — dlą 
tego jest nienaruszalno. silnie zagwarantowania, że 
każdy obywatel angielski nosi ją w sobie, Każe 
dy zna swe prawa, strzeże ich, korzystu z nich, 
na każdym kroku je urzeczywistnia, 


Tam, gdzie prawa idzie swoją drogą a ży- 
cie swoją, gdzie ustawy są inartwą literą, kogów 
może naprawdę Imeresować jakakolwiek zmiana 
praw? Nikt nle zna tych, co są, nikogo nie pali 
ciekawość, jakie będą Nawet dyskusje parla- 
mentarne me budzą większego zajęcia niż 
demickie rozprawy w jakimkolwiek klubie pon 
tycznym, Dowiadujemy się z nich o dążeniach 
i zapatcywaniach tego lub owego pusia, tej lub 
owej grupy parlamentarnej, lecz polożenia ogólu 
ludności nie zmlema nawet ostateczny rezultat 
glosowania. 

Mniej więcej lak stę przedstawia stan rze- 


czy w Rosji i w tej części naszego kraju, kióra 
w sklad państwa rosyjskiego wchodzi. 

Nikt nie wątpi, że ani wola wyborców, ani 
wola posłów nie jesi czynnikiem decydującym 
w biegu spraw politycznych, że każde prawo, 
które przejdzie przez Dumę, mogloby równie do- 
brze wejść w życie bez Dumy lub nie wejść 
w życie mimo wyraźnej woli Dumy. Są przecież 
na to różue dawne i nowe przyklady Duma 
wyobraża parlament, lecz parlamentem nie jest, 
Tak samo i wybory — wyobrażają akcję wybor 
czą, lecz nią nie są naprawdę. 

Ta zasadnicza różnica między istotnie a tyl- 
ko pozornie konstytucyjnym życiem, nigdzie nie 
rysuje się luk jaskrawo jak w okresie przedwy- 
borczym. Kampanja przedwyborcza w ścislym 
znaczeniu tego siowa wogóle wcale nie istnieje, 
mema bowiem jej bez agtacji, a niema agitucji 
bez wulności zebra! 

Jest to tak dalece ważny punkt konstytu- 
cjonalizmu, że nawet tam, gdzie wolność poll- 
tyczna jest dość clasna odmierzona, wszelkie 
ograniczenia swobody zgromadzeń zawieszają się 
na wyborów. Nawet paragraf językowy 
w oslatniej niemieckiej ustawie o zgromadzeniach 
niemu zastosowania w okresie wyborczym. Wy 
Dory są poprostu hkcją, tam gdzie nie mogą być 
przygotowane przez agitację, to jesi przez swo- 
bodne porozumienie się obywateli, kogo i w ja- 
kun celu obierać mają. 

U nas skutkiem dlugotrwałego zaniku życia 
publicznego, wytworzyły się co do tego pewne 
lulszywe pojęcia, przesądy, które każą na agita- 
cję polityczną spoglądać jako na czynnik niższe- 
go rzędu w życiu publicznym, podczas gdy jest 


CZAS 


ECHA PRAWDY. 


Commoveri videtur. labbe Gna- 


towski. 


Fukl gromadnie ze wszystkich stron kraju 
nudsyłanych da Prawdy podpisów protestujących 
przeciwko nagance na Zaranie poczyna coraz Wi- 
doczniej wyprowadzać kler z pozornej równowa- 
gi, Zrażu zahuczał stek ukonomskich wymysłów 
z Roli, asci za lą gwardją poruszył się sam sztab, 
przemówi Przegłąd Katolicki.  Dystyngowany 
organ ulakierowanych labusiów zdał sobie snadź 
dokladnie sprawę z grożnego dla aulerytelu jego 
podwładnych niebezpieczeństwa, gdyż odłożywszy 
na buk z taką gracją używanej doląd broni bru- 
netitrowskich 1 hellowych szermowań, zakasał 
sufannę, plunąl w garść, oblepił oburącz kłonicę 
(li donc!) i z wykrzywioną gminnie od szewskiej 
pasji twarzą siepie po powietrzu na prawu i na 
lewo, mie bacząc, iż zatraca swoją stylową tartuf- 
iowslką linię 1 kiepsko obliczonym z powodu wście- 
kłości machnięciem łacno sam siebie lub kogo 
z własnej kompanji przetrącić może  Klonica tak 
wytwornego dotąd księdza Guatowskiego rwie się 
do bicia w... nazwiska protestujących. Manjera 


ta pierwszorzędny warunek normalnego rozwoju 
lego życia. Asutacja jest szkołą polityczną dla 
ludności, dobrą lub złą, lo zależy od jej poziomu 
etycznego i umysłowego. Bynajmniej jednak nie 
można w tym widzieć poszanowania indywidual 
nej wolności wyborców, gdy im się każe rzucać 
kartki do urny na ślepo, bez namyslu, bez infor- 
macji i bez dyskusji. Takie wybory są pewnego 
rodzaju loterją i to najmniej zajmującą ze wszyst 
kich, gdyż niewiadomą jest stawka i niewiadomą 
wygrana, 

Ponieważ niema widoków, aby przed zbliża- 
jącymi się wyborami przywrócona zoslała wolność 
zgromadzeń na wzór zachodnio-evropejskt, aby 
zatym i kampanja wyborcza w pelni rozwinąć się 
mogla, trudno przywiązywać wielką wagę do jej 
przebiegu i rezultatów, trudno nawet łudzić się, 
by szerokie zastępy wyborców dały się wciągnąć 
w wir walki politycznej, 

Mandaly będą do wzięcia; weźmie je ten, 
kto zawczasu zorganizuje wystarczającą grupę 
ludzi, oby obsadzić swymi wyborcami wszystkie 
okręgł i umówić się z nimi o osoby poslów. Mo- 
że tego dokonać nawet mala garstka, byle zgra- 
na, zwarta i karna. Rezultat wyborów nie będzie 
wyrazem woli większości, większość bowiem nie- 
wąipliwie pozostanie w domu. 


Charakterystyczną jest rzeczą, że najżywiej 
dotąd krząta się okolo wyborów rosyjska biuro- 
kracja i sfery do niej zbliżone. lm dalej od nich, 
tym słabsze zainieresowanie, tym większa apatja 
i martwuta. 


U nas coraz wyraźniej ujawnia się w sfe- 
rach do dotychczasowego Kola polskiego zbliżo- 


przypomnająca czasy lobuzerjl uczniowskiej i to 
w najniższych klasach. 

Ksiądz Gnatowski gniewa się na protestują: 
cego, że ten nazywa się nprz. Finfestyk. A czyż 
który z ludzi podpisujących „zaraniarski" projekt 
ma pretensje do kleru, że pewien arcybiskup au- 
stryjacki zwie się też calkiem po aryjsku: Kon 
(a napewno ma do tego nie mniejsze racje pacho- 
dzenia niż wyżej wspomniany protestujący). Kon- 
statuje pozatym ksiądz szanowny z prawdomów- 
nością godną istotnego slugi Lojoli, że liczba pod- 
pisów nie przekracza parusel. Papuas mialby 
w tym arytmetycznym lapsusie swój niski poziom 
inteligencji na usprawiedliwienie, ale światly, wy- 
ksztalcony ksiądz Gnatowski?.. Doprawdy ie, jak 
gniew zaślepiał | niewa się ksiądz, żę tak 
mało podpisów? [że nieznane „po za Kozią Wól- 
ką“? Ano niekażdemu pisarzowi prowentowe- 
mu sądzono być znanym ua cały świat Maco- 
chem. | twierdzi z dunią ksiądz Gnatowski, że 
gdyby „zapowiedziano kontrprotest* z ambony 
„po jednej tylko ze mszy niedzielnych, w jednym 
tylko z dwudziestu kilku kościołów, podpisałoby 
się dziesięć razy tyle nazwisk". A gdyby tak 
jeszcze à la Texel odpust w godzinę śmierci Im 
za to z lej że ambony solennie obiecać? A jesz- 
cze slake taki cudzik zaaplikować? 

| „czemże“ byłby i cóżby pontógl ów kontr- 
protest wobec /ukżu, że liczba „zaraniarzy" mimo 
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nych dążność do zatrzymania mandatów w tych 
samych co dotąd rękach. Realiści i narodowi 
demokraci przy każdej sposobności usilują dowo- 
dzić, że to, co robiono dotąd, zasługuje na pelne 
uznanie | ani ludzi, ani kierunku zmieniać nie na- 
leży. Bądż lo opiewają chwałę obecnych naszych 
mężów politycznych, bądż dowodzą, że paździer- 
nik.wcy są wielce obiecującą grupą parlamen- 
larną i sojuszu z nimi żadną miarą odrzekać się 
nie trzeba, pośrednio aprobując tradycje Kola, 
bądź wreszcie z oburzeniem protestują przeciw 
pojawiającym się w prasie glosom, że należaloby 
spróbować, czy uie Znajdą się i nie wyrobią 
z czasem nowi ludzie, posiadający więcej zdolno- 
ści | powołania do roli reprezentantów narodu, 
Żadnych prób! żadnych prób! to byłoby zbot 
lekkomyślne i ryzykowne! — wolają. 

Zapominają, że dotychczasowa misja naszych 
posłów byla też tylko próbą i to bardzo nielor- 
tunną. Żaden z nich przed powolaniem iej 
Dumy nie był politykiem, żaden niema świetnej 
karjery publicznej poza sobą i nie może się po- 
wołać na czyny, klóreby po bezspornie ogólowi 
wyborców rekomendowaly. Byłoby więc gorzej 
niż lekkt myślnością | ryzykiem, gdyby wbrew 
nauce doświadczenia wybierano ludzi, klórzy 
w ciągu S-ciu lat zawodzili pokładane w nich 
nadzieje. 

Uczucie rozczarowania jest lak powszechne 
i głębokie, że gdyby się agilacja swobodnie roz- 
wijać mogla, hasłem zdolnym połączyć najwięk- 
szą liczbę jednostek | stronnictw, byłoby „Byle 
nie ci sami! hamowane jedynie obawą, że 
„inni mogliby się okazać „tacy sami”. Nie jest 


to stale się zwiększa. | gniew księdza szanow- 
nego nic tu nie pomoże, Historyczny pragma- 
tyz gniewu Przeglądu Kaloliekiego się nie boi 
i dąży nieublaganie swą drogą konsekwencji. 


Gdzie Polacy bywają obecni? 


Niedawno jedno z pism w artykule: „Za 
wsze nieobecni“ wyrazilo ubolewanie z powodu 
dobrowolnego usuwania się Polaków z wszech- 
światowych kuźnie myśli i czynu, jakimi są 
międzynarodowe zjazdy, konferencje, inslylucje 
i uczelnie. 

Żalimy się na to, że nas opinja Europy po- 
milja, jaka naród samodzielny, że nas wykreślila 
ze swej pamięci, że nie daje wtóru odczuciom 
naszych krzywd, nie liczy cierni na drogach na- 
szej niedoli. Tymczasem sami nie czynimy nic, 
aby tej opini się przypomnieć, aby o swym 
Istnieniu godnie i twórczo zaświadczyć. Na Zjeż 
dzie monistów świeciliśmy nieobecnością. Na 
zjeździe prasy w Rzymie nas nie bylo. O udzial 
w obradach przedwsiępnych Kongresu Narodów 
nie podjęliśmy starań. Progów Wyższej Szkoły 
nauk społecznych nie chcemy przekroczyć, po- 
inljając w ten sposób możność przyłączenia się 
do chóru dążeń autonomicznych rozmaitych na- 
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to oczywiście wystarczający program wyborczy — 
ale bylby on niewątpliwie tak popularny, że za- 
chadziłaby obawa, czy to negatywne hasło nie 
uśpi czujności wyborców i zbyt tanto nie zdobę- 
dzie ch poklasku dla niedość wszechstronnie 
wyegzaminowanych kandydatów. Powinni oni pa- 
miętać, że oprócz tych blędów, które popełniono, 
jest możliwość wielu innych jeszcze I domagać 
się bardzo wyraźnego i wyczerpującego wyznania 
wiary od tych, którym się da prawo przemawia- 
nia w imieniu narodu. 


PROTEST. 


Wszczynanie walk religijnych i wskrzeszania 
w XX stuleciu śradniowiacznaga fanatyzmu poto- 
piamy, jako zbrodniczy zamach na zdrowy rozwój 
narodu i najcenniejsze zdobycze kultury. 

Łączymy przeto nasze głosy w gorącym pro- 
teścia przeciw nagance duchowieństwa na „Zara- 
nie”, a naszym wyklętym braciom z ludu ślemy wy- 
razy wapałczucia, otuchy i solidarności. 


10) {Ciąg dalszy podpisów) 


Z Lublina Marjan Szcześniak, * Józef Daminka, 
Wludyslaw Rodak, Adam Rybczyń: ki, Jan Dominko, Alek- 
sander Michalski, Bolesław Marzec, Teodor Słamczyński, 


rodów Europy dzisiejszej (Szkola organizuje 
w sekcji politycznej cykle wykladów na temat 
„dążenia autonomiczne w Europie“). 

Żale te brzmią istotnie jak gorzki rachunek 
sumienia. 

Ale czyżby naprawdę bylo już tak źle z na- 
mi? Czyż nieodwołalnie już wycałaliśmy się ja- 
ko naród z areny świata? 

Oh! nie rozpaczajmy! 
dola! 

Są jeszcze (chwała Boyu, jak mówi pani 
Lewental Hortensja) konstelacje na niebie Eura. 
py. w których imiona Polaków świelnym goreją 
blaskiem! Są organizacje, stowarzyszenia i klu- 
by, SO Polacy zdawna cieszą się slawą gor- 
liwców, są placówki, na które nigdy nie omiesz- 
kają się sławić, 

Jockey- kluby, 

O, nietylko! przerwie Kurjer Warszaw- 
ski: Pan Hoesick niedawno gruntowne studjum 
na moich lamach poświęcił tinglom | kabarelom 
wiedeńskim, w których Polacy slyną z brawury 
Bezwątpienta nie są lo miejsca, gdzie rozstrzyga- 
ją się prądy ducha, ale.. albot to duch światem 
rządzi?.. Bądźmy raczej praktyczni | trzeżwi, jak 
każe polityka narodowa! A zreszią, jeżeli ko- 
niecznie wyjść trzeba z kabarelu, no, to udać 
się możemy na „Kongres Eucharystyczny”, choć- 
by prosto od Ronachera. To nas odświeży, Nie 


Osusz lzy, sieraca 


naprzykład... 


ózel Murawski, St. Pochwiejewski. St, Paszczyk, St. Ke- 
icki, Stefan Mróz, Jan Tarkowski, Ignacy Susnowski, Ka- 
zlowski Jan, Wladyslaw Pawłowski, Ieliksa Kozłowska, 
W Pisarczuk, A. Pawlowski, Wladysław Krzyżanowski, 
W, Smętny, Piotr Ciola, S- Simeglowski, Józef Kozłowski, 
Ralesiaw Wójcik, Władysław Szcześniak, Jan Szcześniak, 
Wladyslaw Kwieciński, Aniela Kwiecińska 

Z Lublina: Franciszek Dziedzic, |. Sznikowski, 
Z Łęczycka, Paulina Lęczycka, Anna Łęczycka, Kosia 
Łęczycka, Janina Ryczek, Julja Tomaszewska, Stanislaw 


Tylec, Feliks Stadnicki, Anno Kluk. 

Z Lublina: W. Drzewińskn, E, Skowroński, |. Krze- 
wifski, |. Jabloński, Wieczorek, W, Salek, T, Gntecki, 
J. Chomieka, K. Klepozarz, E, Sawicki, H Jarzembowski, 


Lubiński, M, Nakonieczna 
Lublina: Joachim Wójcik, Michalina Wójei 


wa, 


Z Kijowa: M. Horzalska, K. Kulikawaka, 
||— 
Z Tytlisu: Judwiga Mancawiczawa, W. Mancewlcz, 


Wojciocl MHorowski. 
ZolnierzesPolacy 5go Pulku 

Kolonlalne] w Tutnie: Jerzy Szantyr 

Henryk Fournier, Jan (iursbnch. 

Halina Hoytusiowska, Lucjan Bogustawaki, Bogunit 
Hummel, W. Bogusławska. J, Hummel, P. Karusński, 
H. Hummel, M. Pwobolski, Z. Łapińska, K, Czerwińeki, 
E. kudnuwaki, Feliks Opęchowski, Kazimierz  Nakąski, 
Emil Walknows! 

Mulżun. Bialoyrodzey, Zawisza, WI. Knaczysz, Mo- 
zer, W. Przysuszyński, Szerszonowicz, A. Blalogrodzki, 
Rymowicz, D. Kintopht, Eberieia, Zaruska, Gülhner, Al- 
fred Duwa, Sienkowski, A. Żak, Murczyński, W. Libelt, 

Amelja Sierzputowska, Wanda Sierzpulnwska, Jó- 
zeta Laganuwska. 

Boleslaw Chojnacki, Jun Chojnacki, Marja Choj- 
nacka, W ledyslawa Kaczyńska, Grzegorz Krop, Waclaw 
Rodak, Rupniewski, S. Mean. W, Danak, Ignacy Dlutek, 


Francuzklej Artylerji 
Józef Karkling, 


Iza Dtulkowa. O, 

Ze Skierniewic: W. Myśliński, J. Zaleski, M. Za- 
krzewski, W. Szydlowski, Miecz. Binder, J. Myślińska, 
J Madziara, J. Sokolowski, A. Siebert, Bronislaw Kuot- 


ke, A, Brodzki, Wladyslaw Skwara. F. Balcereki, L. Pel- 


tak bowiem nle odświeża po nocy, spędzonej 
bezsennie, jak wzniesienie wzroku do nieba 
i jego świętych tajemnic. 

A więc? 

- A więc raz jeszcze powłórzmy Ch 
Bogu! Naród polski nie upada, Znają go u Ro- 
nachera. Znają go Zjazdy Murjańskie, Znają 
Jockcy-kluby, Znają kongresy Eucharystyczne. 


Naród czy wyznanie? 


Redakcja  Kurjera Warszawskiego, jak 
wieść niesie, m gremio wybiera się do Wiednia 
na kongres Eucharystyczny, aby złożyć nowy do- 
wód przywiązania swego do kościala. 

Nie zraża jej to, że komitet urządzający 
kongres odmawia Polakom prawa uczestniczenia 
w nim, jako jednolna grupa narodowa, obok nie- 
inieckiej, francuskiej, angielskiej i 1. d, że zamie- 
tza ich podzielić na rzy grupy: Polaków ausiry- 
jackich, memieckich i rosyjskich, i że z tego po- 
wodu powslał zatarg między komitetem a bisku- 
pem Krakowskim, panem Sapichą, 


To nieprawda! To insynuacjat — woła 
zuperzony Kurjer. 
- Co? Ze komilet odmówił Polakom mia- 
na narodu. 


łegrini, K. Lindner, J. Różycka, J. Zacharewiczówna 
Edw, Knstrowski, K. Kieniewski, J. Jacewicz. 

Z Warszawy D-r Budzińska-Tylicka, Stefan Jaracz. 

Z Sosnowca: Franciszek No! ski. 

Z Warszawy: Marja Fronczak, Bulesław Fronczak, 
Boleslawa Michalowska, Zoja Szynklereka, Bolesława 
Iskierko, Antonina Habrawska, 


Polskie parcie na 
wschód w świetle 
statystyki. 


historjogralji naszej niejednokrotnie byla 

poruszana Sprawa ekspansji sil narodo- 
wo-politycznych dawnej Polski w kierunku wscha- 
dnim. Caly szereg dziejopisarzy zastanawiał się 
nad przyczynami i skutkami tego procesu, któr 
powodował z jednej slrony osłabnienie i zanied- 
bywanie szczerze-polskich elnograficznie kresów 
zachodnich, z drugiej zaś —- asymilację politycz- 
ną olbrzymich połaci na wschodzie poza polskim 
obszarem etnogralicznym.  Dziejopisarze i publi- 
cyści, usilujący oprzeć wskazania polityki prak- 
tycznej na podwalinach faktów historycznych, Wy- 
kazywali wpływy ujemne i dodatnie tega procesu. 
Nie braklo też głosów, które zajmowały się 
dość jałowym pytaniem — coby byla, gdyby ten 
proces był przybrał kierunek odwrotny — ze 
wschodu ku zachodow. Nie zwracano jednak 
dostatecznej uwagi na konieczność, nieunikniność 
i żywiołowość tego procesu. Przeceniano zwy- 
kle czynmki polityczno-państwowe, zwracające 
Polskę ku wschodowi, niedoceniano natomiast 


— Aht nie.. prostuje Kurjer Warszawski. —- 
Nieprawdą jest to, jakoby biskup krakowski pro- 
lestował. Ale wlaśnie dlatego postanowiliśmy 
jechać na kongres, aby pokazać, że dbamy o is- 
łolę rzeczy, nie zaś o pustą nazwę. Nie chcia- 
no nas uznać za naród? — Jedźmy jako wyzna- 
nie. Pod jakąkolwiek nazwą, Lewenial pozostaje 
zawsze Lewentalem, Rabski Rabskim, Hassie 


Hoesickiem... 
- W każdym razie— 


Może to | słuszne — 
szczere... 


Nasi w Paryżu. 


O polskich sprawach politycznych informuje 
Francję aż dwóch naszych prywatnych dyploma- 
matów. Stanislaw hr. (!) Skarzyński i pan de 
Żwan. Obaj oni pisują cztery razy do roku w pi- 
smie glównie przeznaczonym dla kokot, kawiarnia- 
nych anegdociarzy 1 kelnerów, w „Gil Blas'ie*, 
Ich głos nie dochodzi nawet do kamerdynera Iran- 
cuskiego mi,isira spraw zagranicznych, więc za- 
równo p. Skarzyński, jak de Żwan, nie są dla 
matki-ojczyżny niebezpiece 

© literalurze polskiej informuje Francję op- 
rócz jednego naprawdę poważnego literata, p, Wy- 
żewskiego (de Wyzewa), legion drobiazgu umy- 


zjawisk charakteru ekonomiczno-ludnościowego, 
odgrywających w tym procesie rolę pierwszo- 


Fedra 

odboje, inkorporacje I unje, stosowane przez 
politykę Państwa Polskiego na wschodzie, wyply 
wały z naturalnej dążności żywiołu polskiego do 
zapewnienia sobie bytu i rozwoju na mniej za- 
ludnlonych obszarach ziemi. Te oslatnie znaj- 
dowały się właśnie na Rusi i Litwie. gdy prze: 
ciwnie. na kresach zachodnich żywloł polski, 
jakkolwiek siedzący w zwartej masie, dośwladczal 
na sobie analogicznego parcia żywiołu niemie- 
ckiego, dla którego znów kresy polskie byly najod 
powiedniejszym terenem kolonizacji Í upadek 
niepodległego Państwa Polskiego procesu lego 
nie przerwał, jakkolwiek znikł czynnik, mogący 
do regulować świadomie i celowo, Żywiolowe 
parcie ludności polskiej ku wschodowi, trwające 
od szeregu wleków, nie ustało, choć z biegiem 
czasu spotkało się na swej drodze z przeszkoda: 
mi zupelnie wyjąłkowemi. 


Pomimo utrudnień nałury polilyczno-prawnej 
doptyw żywinln polskiego na obszary Litwy I Ru 
si istniaf (choć w rozmiarach zmniejszonych) 
w dalszym ciągu. Nied dość na tym, właśnie już po 
upadku państwowości Rzeczypospolitej daje się 
stwierdzić pewien wzrost terytorjalny polskiego 
obszaru językowego na kresach wschodnich od 
Suwalszczyzny na pólnacy, gdzie polonizacji ule- 
gla część kalockiej ludności białoruskiej, wzdluż 
wschodnich granic ziemi Siedleckiej i Lubelskiej 
poprzez środkową Galicję aż na Spiż, gdzie ży- 
wiał polski pochłonął sporą część kolonizacji nie- 
mieckiej. Nadto wyspy polskie na pograniczu 
litewsko-bialoruskim — w pawiatach święciańskim, 
wileńskim, trockim i lidzkim, — oraz w Galicji 
Wschodniej ujawniły w lym okresie czasu dość 
wybiiną tendencję w kierunku rozszerzania się. ') 


1) Kweslję tę omawiam szerzej w dziele „Litwa 
i Bialornść, znejdującem się pod prasą. 


slowego i miału talentowego. W przedostatnim 
np. tygodniowym dodatku literackim „Figara“, 
„ hr; Rzewuski wydrukował artykul o Boleslawie 
rusie, Zaczyna się ten artykul od slów: „blle- 
ralura słowiańska poniosla niepowefowaną stra- 
tę"... Należało powiedzieć poprosłu „literatura 
polska“, aby raz nareszcie ustaly pylania nawet 
wysoko postawionych trancuzów: „Czy polacy mają 
swój język“? Dalej dowiadujemy się z tego arty- 
kułu, że „w autorze „Faraona* niema śladu tego bo- 
lesnego poszukiwania, dbałości (préoccupation) 
o sprawiedliwość spoleczną, tego żarliwego szuka- 
nia nowego idealu“... etc, 
| jeszcze czytamy: „Sławne kroniki Prusa, 
niegdyś tak głośne, | które mu zjednały przed- 
wczesną opinię  Paul-Louis-Courler'a, albo 1. 1. 
Weiss'a polskiegc, wydają slę dzisiej okrutnie 
przestarzałemi; utalentowani pisarze, którzy zajeli 
lego miejsce w tym samym Aurjerze Warszaw- 
skim, gdzie się narodzila nlegdyś jego młoda 
sława: pp, Rabski, krytyk pierwszorzędny, Dębic- 
ki, Kotarbiński, Jankowski, Ludwik Straszewicz, 
Dobrowolski i inni jeszcze, wydają nam się zna- 
cznie go przewyższającymi (frós supérieurs), ro- 
dzaj dziennikarski który sobie przyswalli, est bar- 
dziej ożywiony, bardziej literacki, bardziej euro- 
pejski, niż ten, który kwitnął za czasów Prusa“. 
A „Pan Rabski pisze lepsze fejletony, niżeli 
rus 


a. 


pozna RAR AB 


Ten charakterystyczny praces ludnościowy 
rozwijal się zupelnie normalnie tylko na jednym 
skrawku dawnej R'eczypospalitej, mianowicie 
w środkowej | wschodniej Galicji. Tam nle ist 
tniały żadne normy prawne, ograniczenia i zaka- 
zy, krępujące parcie żywiału polskiego ku wscha- 
dowi. Tam też możemy stwierdzić rozwijanie się 
tego procesu w calej pełni, zwlaszcza że roz- 
porządzamy potrzebnemi cyframi. ilusirującemi go 
z możhwą ścisłością, Cyfr tych dostarczają nam 
przeprowadzane co lat 10 spisy ludności Wlas- 
nie świeżo ukazal się zeszyt | tomu XXIV-ego „Win- 
domości slątystycznych o stosunkach krajowych", 
wydawanych przez galicyjskie bluro statystyczne 
zawierający „najważniejsze wyniki spisu ludności 
i spisu zwierząt domowych”, dokonanego w dniu 
51-40 grudnia 1910 r. Zawiera on, tak samo 
jak i sprawozdanie ze spisów poprzednich, bar- 
dzo ciekawe dane, dolyczące kweśtji, która nas 
w tej chwili obchodzi. 

Od roku 1900-ego t. |. w ostatniem dziesię. 
cioleciu — ludność całej Galicji wzrosła a 
715448 osób czyli o DR o proc. Otóż główna część 
tego przyrostu przypada na wschodnią polać Kra 
ju, posiadającą ludność mieszaną pod względem 
narodowościowym. (idy bowiem udział Galicji za- 
chodniej w całym przybytku wynosi 191 442 osób 
(7.7 proc), Galicja wschodiia wykazuje wzrost 
o 522. (WG osób (10. R proc.) 1 każdy spis stwier- 
dza takąż samą przewagę wschodniej części kra- 
ju nad wschodnią, jak wskazuje poniższe zesta- 
wienie. 


Rok spisu Ludność Galicji Przyr. "a Galicji 
zachod, wschad. zachod. wschnd. 
1880  2IIA0I5  5,845,804 
1890 4309151 88 120 
1900 4BI4171 BR 117 
1910 26210 536,177 77 108 


Obecnie już przeszło dwie trzecle ludności 
kraju mieszkają w Galicji wschodniej, choć emi- 
gracja tu wzmaga się coraz bardziej i np. w okresie 
lat 1900-1910 doszło do cyfry 254, 000 dusz. Po- 


Od pana Kotarbińskiego | Dobrowolskiego 
Prus móglby się uczyć pisać! 

A wydrukowała się 1e ośmieszające pochwały 
na tydzień przed premlerą „Naszych na Riwierze“ 
w wyrachowanej do nieomylności nadziei, że 
panowie Dobrowolscy i Straszewicze wydrukują 
w swoich opinio twórczych organach: „komedye 
hr. Fredry, ojca wydają się dzisiaj okrutnie prze- 
starzalemi w obliczu © wiele je przewyższających 
(tres supérieurs) komedji hr. Rzewuskiego, wnuka” 


Meandry. 7 


I 
Żniwu Chwieja się cień topoli 
Nad głowy mą — w południe senne. 

Jakieś mysli bezimienne 

Utkane z slońc nureoll 

Dzwonią o dali-niedoli . 

Cyt! Myśli dzwonią? czy też kłosy pszenne? 


m. 
Już to nie dla nas, Lachów, sq cnoty Hljuba. 
Ongi szlachcie, gdy spostrzegi, orząc na zagonie, 
Że wied tupi Tatarzyn, zell lamal dłome? 
Zali jak Hijob jęczel: „Gdzie moja chudoba!“ 
Nie! miast karzyć się w klęsce, klg). „Niech cię choroba“! 
Plarunem chwytał aręż, 1-- w konie! i w konie 
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mimo szybkiego wzrostu ludności wschodniej pa- 
taci kraju, sęsiość jej zaludnienia jest wciąż jesz- 
cze niższa aniżeli w Galicji zachodniej, gdy bo- 
wiem w tej ostalniej przypada obecnie na 1 km* 
116 mileszkańców, w Galicji wschodniej jest ich 
96 czyli o 20 mniej Stąd wniosek, że  przesu- 
wanie się ludności Galicji może się odbywać tyl- 
Ko z zachodu na wschód, nie zaś w kierunku 0d- 
wrotnym. 

Jakże się odbija ten rozwój ludności Galicji 
na jej stosunkach wyznaniowych i językowych? 

Pod względem wyznaniowym ludność Galicji 
dzieli się na trzy wielkle grupy: rzymsko katolicką, 
unicką i żydowską. [nne grupy poważniejszej ro- 
li ne odgrywają, Siłę liczebną i stosunek wza- 
jemny wszystkich bez wyjątku grup wyznaniowych 
w r. 1910 uwidecznia następujące zestawienie: 


Obrządki i wyznania Ludność 
ogółom procentowo 


rzymska-katolicki 3,755,145 46.52 
mai 3378,45 1 42,08 
ormiańsko-katolicki 0,05 
prawosławne 0,04 
ewangielickie 0,46 
izraelickie 1087 
inne wyznania 0,00 
hezwyznaniowi 0,00 

Razem 100.00 


Pod względem wyznaniowym Galicja jest 
bardzo niejednolita. W zachodniej części rzymscy 
katolicy posiadają przewagę olbrzymią, stanowiąc 
BRA proc ogólu ludności wobec 79 proc. żydów 
1558 prac unilów. Natomiast Galicja wschodnia 
ma ludność bardzo mieszaną wyznaniowo. Unici 
tn wprawdzie przeważają, ale nie tak znacznie jak 
rzymscy katolicy w Galicii zachodniej Stanowią 
ani bowiem 61,7 proc ogólu mieszkańców wabec 
25,3 prac. rzymskich kalolików, 12,4 proc. żydów, 
i A6 proc, osób Innych wyznań We wschadniej 
Galicji mieszka 36,2 proc. rzymskich katolików 
całego kraju — 1.350,856. 

Rzymscy katolicy znajdują się — przeważnie 
rnzproszeni — na calym obszarze Galicji wschod- 
niej. Przylym ludność rzymsko-katolicka wystę- 
ae tam w rozmaitym ustosunkowaniu procento. 
wym. Większość posiada w dwóch powialach po- 
granicznych -- brzozowskim (783 proc.) t jaro- 
slawskim (50.0 prac.) oraz w mieście Lwowie 
(51,2 proc., w reszcie powlałów  reprezentuj 
mniejszość. Ta ostatnia jest niekiedy bardzo po- 


s 
Noc, Księżyc Jasny, jako twarz bew qwe 

Brzozy szumią tak lekko, tale laka 

zda się, że czyjeś daleko 

Westchnienie rwie się w póljęku.. 

W toką noc slodko jest oprzeć na rękę 

Gilnwę, na gwiazdach — wzrok, i 4#! pod gwiazd apieką, 


4 
„Za blękitami byt bój”... O, legendo! 
Orly wuiezyty w górze, a ich pióra krwawe 
Spodaty, jek slew męki pad Wielkość i Slawę. 
Jedno z piór, idge raz kapusty grzędą, 
Znalazła panna Dulska. Chwyta je jak wędą: 
— „Niezłe do kapeluszy, rzekia, choć jaskrawe“ 
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Rano wstawszy, dzieci poi 

Paciarkiem, a potym — mlekiem. 
Kościół — kuchnia. Czlek Jest czteklem. 


ważna. W 6-ciu powiatach przenosi 33,5 proc. 
ogólu ludności, w I2-tu stanowi 25—33,5 proc., 
w 26-ciu — 10—25 prac. i tylko w 5-ciu powia- 
lach spada niżej 10 proc.. 

Nie tylko rzymscy Kalolicy, ale I reprezen- 
danci innych wyznań — pomijając już unitów — 
tworzą w Galicji wschodniej poważne skupienia. 
Tak np. z ogólnej liczby żydów na Galicję zachod- 
nią przypada 213,269, na wschodnią aż 659,706. 
ich udział procenlowy wśród ludności wzrasta 
w kierunku z zachodu na wschód. W Galicji 
zachodniej mamy dwa powiaty (żywiecki | krakow- 
ski podmiejski), w których procent żydów wyno- 
si mniej niż 2. | sześć, w których waha się mię: 
dzy 2a 5. W Galicji wschodniej niema ani jed- 
nego powiatu o tak niskim procencie żydów, 
Przeważaja lam powiaty a 10—15 proc. żydów — 
w liczbie 50, gdy w Galicji zachodniej takich pa: 
wialów jest zaledwie 4. 

Tak samo i ewangelicy rozsiedleni są prze- 
ważnie w Galicji wschodniej, pe jest ich 29,267 
wobec 8,025, przypadających na Galicję za- 
chodnią, 

Jeśli zastanowimy się nieco nad zmianami 
zachodzącymi w skladzie wyznaniowym ludności 
Galicji wschodniej od spisu do spisu, ta rzuci się 
nam w oczy pewne bardzo charakterystyczne zja- 
wisko, Oto od r. 1869 cylra procentowa ludności 
rzymska-katolickiej stale wzrasia przy jednocze- 
snym ciągłym obniżaniu się procentu ludności 
unickiej. W r. 1869-ym katolicy obrządku taciń- 
skiego stanowili wśród mieszkańców Galicji wscho- 
dniej 21,84 proc., zaś w r. 1910vm już przeszlo 
jedną czwartą ludności, czyli 25,31 proc.. Widzi- 
my więc. że w ciągu 41 lat udzial procentowy 
rzymskich katolików wzmógł się o 347. z czego 
na ostatnie dziesięciolecie przypada 1,80- W tym 
samym czasie udzial unitów cofną! się z 6486 
proć. do 61.68 proc. czyli 3.18, z czego na ostał- 
nie dziesięciolecie przypada 1,11 proc.. 

Przyrost ludności rzymska-katolickiej w Ga- 
licji wschodniej wykazuje tempo coraz bardziej 
przyspieszone. Od roku I8BQ-go do 1890-go 
wzrosła ona w powiatach wschodnich o 14,4 proc., 
w następnym dziesięcioleciu o [5,9 proc., wreszcie 
ssędzy r. I900-ym a 1910-ym o 19.4 proc. fe 
oslatnia cyfra uderzy nas tem bardziej, że przy- 
rasi tychże rzymskich katolików w Galicji zacha- 
dniej w 1 1, 1800—1910 wynosi zaledwie 7,7 proc. 


leżą Obie te cyfry oznaczają, że w liczbach absolut- 


nych Galicji wschodniej przybyło w tym czasie, 


Męża taje, praczkę lal. 
Ot, wzór jakiej cnót orms 
Siynie w Polsce, jak wai «asa 


= 
Co ałychać w Polsce? — Dzwony bij 
Co słychać w Polsce? — Bijq dzwon 
e? — Rozmodlony 

jo! 
Co slyehoć w Polsce? — Zmarli gniją, 


A kto żyw jeszcze, odcina kupony. 


aż 219,526 rzymskich katolików, Galicji zachodniej 
zaś lylko 169,838, chociaż ludność rzymsko-katn- 
licka Galicji zachodniej w r. 1900-ym wynasiła 
blizko dwa razy tyle co wschodniej, 

(C. d m) Leon Wasilewski. 


Z mojego pobytu 
w Paranie 


u 


(Ciąg dalszy). 


Wchodzę do apteki po benzynę, bajacznie 
lu drogo. Aptekarz po wydaniu lekarsiwa kolo- 
niście ma wątpliwości, gdyż ant on po polsku, ani 

acjent po portugalsku nie mówią ani slowa 
Slużę im tedy za pośrednika Okazuję się, że 
aptekarz zupełnie inaczej chorego zrozumiał, więc 
i lekarstwo trzeba było odmienić. Udało się tym 
razem koloniście: otrzymałby niezawodnie sku- 
ESY środek. 

la kolonii jest i lekarz bardzo dobrze płat- 
ny. Ten konsultacje załatwia przez postugacza. 
Nawet w razie najcięższego wypadku na kolnnię 
nie pojedzie. Zbyt szacuje swe cenne kości, aże 
by je ponłewierać jazdą konną po nieprzełartych 
drogach. 

Jesi i szkoła rządowa. Pan „profesor“, daw- 
no przybyły z Polski młodzieniec. pomimo zach- 
walonego palrjotyzmu polskiego, w rozmowie z ro- 
dzeństwem posluguje się językiem portugalskim 
Z dziećmi w szkole porozum'ewa również pa por- 
tugalsku, gdyż użycie polskiego została mu wzbro- 
nione przez władze naukowe. 

Na kolonji wyhucha rewolucyjka. Wendziarz, 
u którego kazano brać kolonistom prowiant zbyl 
dal się im we znaki. Nie posiada niezbędnych rze- 
czy, częstując natomiast zgnilym fiżonem (czarna 
fasola — wylączne pożywienie Brazyljan). 

Więc idą wielką gromadą na skargę da p. 
dyrektora. Lecz pa drodze słyszą strzaly | wkrót- 
ce otacza ich cala gromada uzbrojonych od stóp do 
glów „kapangów* (capango — nazwa najemnych 
zbirów, wyłącznie trudniących się tym rzemioslem). 
To p. dyrektor tlumi „bünt“ w zarodku. 

Na wyjezdnym dostojnicy ci uraczyli się hoj- 
nie w wendach więc po obfitych flbacjach sprawa 
idzie nie tyle gladko, co szybko, i wkrólce „głów- 
ni winowajcy* powlekli się pod eskortą do „kadei* 
(wzorowe więzienie brazylijskie). 

Resztę zaś rozpędzono na cztery wiatry. 
Pa tak pomyślnym zalatwieniu sprawy na czele 
orszaku słaje sam p. wendziarz | wspólnie wyła- 
pują niemile temu panu jednostki „za namawianie 
do buntu”. Ci powędrują już w świat, bo na ko- 
lonji nie mogą być tolerowane niespokojne ży- 
wioły. Doświadczą tedy na soble, jak wygląda 
prawo i wolność w Brazyljł. 

— Niedawno jeszcze u siebie zdychali jak 
psy z głodu, a już ośmielają się nam sprze- 
clwiać | buntować — słusznie oburzają się Bra- 
zyljanie. 

Dawniej da Brazylji przywożono niewolników, 
których, oprócz nieludzkiego traktowania, obda- 
rzono również pogardą. Obecnie słosunki się zmie- 
nity: niema już niewolników Lecz są emigranci 
przeważnie Polacy, więc część tych dawniejszych 
uczuć względem niewolników przelana obecnie na 
lch następców — Polaków. 


| EEE A 


Wybieram się na zwiedzenie kolonii polskich 
dawnych i świeżo! powstałych. Rozpoczynam od 
kolonji Ria Claro, Istniejącej już lat kilkanaście 
Zastaję tam umysły poruszone wyborami medaw- 
no dokonanymi na nowego prezydenia Respubliki. 
Koloniści chcieli glosować na niemilą rządowi 
jednostkię. 

W dzień wyborów na kolanji zjawiło się kil- 
ku „kapangów* pasłanych przez wplywową osobę 
i, pomimo, iż kolonistów było selek parę przew: 
nie uzbrojonych, nie dopuszczono do wyborów. 
Dano tedy nowo upieczónym „obywatelem bra- 
zylijskim* poglądową lekcję, jak należy w Brazyl- 
JI rozumieć prawa | swobody obywatelskie. 


W Rio Claro jest okazale prezentujący się 
kościół Obserwowałem przybywająch na sumę 
kolonistów, Slarst często, a młodzież płci męskiej 
prawie wyłącznie, posługują się w rozmowie porlu- 
galskim. A jest to kolania czysia polska. nie 
mająca żadnej styczności z Brazyljanami. 


Na tej kolonii, jak również i we wszystkich 
innych filarami polskości sę wszechpntężni w Pa- 
ranie „wendziarze. Prawie bez wyjniku są pa- 
Irlotami, postępowcami i antyklerykałami, Dziw 
nie jednakże lak szczytne przekonania kojarzą się 
z wyszynkiem sprzedawanej wódki, na którym 
przecie interes się opiera. 


W dalszej drodze oglądam część ziemi przez- 
naczonej na nową kolonię -Cruz Machado. Li 
cha gleba. nadzwyczaj górzysty teren i niemożli- 
we warunki komunikacyvine świadczą dobitnie, jak 
mało tu dbają o dobrabyl osadników  Dowiadu- 
ję się. że nową kolonię mają obsadzić samymi 
wychodźcami z Królestwa. Nie dawalem wówczas 
wiary temu, bo nie przypuszczałem nigdy, że 
działalność, ks. Anusza, Pankiewicza i S-ki przy 
poparcin pewnej części obałamuconej prasy war- 
szawskiej tak świetne wyda rezultaty. 

Na _kolanji Povorojz zastaję polsko -brazylijską 
idyllę. Osiadla tak kilkanaście rodzin uciekinie- 
rów z Rio Claro, pakupowali grunt: i zagospoda- 
towali się. Nagle zjawiają się jacyś Brazvijanie 
i żądają usunięcia się, roszcząc jakieś pretensje 
da posiadania tych kawałkaw. Nawonabywcy nie 
usluchali | wszczęła się wałka. Ciagle się slyszy: 
ten tego zabil, tamten znów obił, innemu wy- 
strzelano bydło, zniszczono zasiewy i . p. miłe 
rzeczy 

W drodze na kolonię /ratr spotkani Brazyl- 
janie wypylują się skwapliwie: 

Senhor ndoe Hollandcz? 

Rozumiem Ich dobrze, bo kolonię /rały 
obsadzono pierwotnie samymi Holendrami. Lecz 
niewdzięcznicy ci, roze|rzawszy się dokładnie wśród 
tak odmiennych, od bytowania w kraju, warunków, 
gromadnie się wynieśli. Więc na mój widok rado- 
wato się serce brazylijskie, że ujrzało choć jedne- 
go, wedlug ich mniemania, Hoflandcza. Pocie- 
szam ich jak modę 

— Nie bójcie się, wkrótce przywiwozą tu Po- 
laków, a ct już wam nie uciekną. 

W dalszej podróży przechodzę przez mia- 
sieczko Coupim. Pamiętne ono z racji nastę 
jącego zdarzenia: Niedawno jedno z na: 
sobnych towarzystw wysłało delegata na zwiedze 
nie kotonil polskich w Paranie. Pan ten, po dlu- 
gim i ustlnym banklelowaniu w Kurytybie, wybral 
sie wreszcie na kaszę frahy, w otoczeniu cale- 
do sztabu Prazyljan. Po drodze świta tak prze- 
konywująco wystawiała p. delegałowi trudności 
dalszej podróży, lż z Coupim coinąt się, 


ażeby dalszym bankiełowaniem zakończyć sumien- 
nie swą misję. 
Na kolonji /vaży poznałem kilka wybitnych 


osobistości: caly rodzinę inteligentów polskich, 
pracującą na ziemi, jak zwykli koloniści. Pracują 
już Jat parę i w rezuliacie--zasiewy stają się co- 
raz mniejsze, z inwentarza coraz coś ubywa. 

— Wrócilibyśmy do kraju, gdyby lak było 
Tr 

Na /vahy pokazano mi 
szony w Krakowie o flocie polskiej. Dowiedzia- 
tem się z niego, iż obecnie blizsi jesteśmy posla- 
dania floty, niż za czasów potęgi Rzeczypospolitej, 

Mamy już kolonje zamorskie, potrzeba 
więc tylko tyle, a tyle miljonów i basta Jeśli 
Francuzi, Niemcy, Anglicy mogn wydawać nu ten 
cel miljardy, to I my przecie,. 

Poznalem wreszcie pewnego niemca —osad- 
nika. Żamilowany rolnik tak świetnie prowadził 
gospodarstwo, iż z Inspekcji Zaludnienia Kraju 
dano mie jakiś medal, czy nagrodę, 

Biedaczysko! po kilkolelnie| krwawej pracy 
wynosił się właśnie z kolonii, klnąc na czym swiat 
s'ol tę ziemię oblecaną, która go wyżywić nie bý- 
la w stanie, 

Ju nie taki głupi, ja nie Polak, żebym da- 
remnie miat pracować, -- 2ali się przedemną. 

Wiedzą o tym dobrze Brazyljanie, że lu ziemia 
me nie da, więc wolą w swych budach głodem 
przymierać. 


(D. n) 


odczyt, wygło- 


Tadensz Chrostowski. 


Moda. 


Szkle spoteczno-polltyczny. 
— 


(Ciąg dalszy). 
mt. 


Polska w walce o zachowanie różnic stang- 
wych w dziedzinie stroju, nie tylko nie pozostala 
w tyle, ale poszła nawet dalej, niż kraje zachod- 
nie. Wszechwladza szlachty nie napotykała prze- 
ciwwagi ani ze strony króla, ani ze strony mie- 
szczaństwa. Ta też, gdy ostatnie zaczęło docho- 
dzić do bogactw i otaczać się przepychem, gro 
żąc zalarciem się różnie zewnętrznych pomiędzy 
stanami. podniosły się glosy satyryków i publi- 
cytiw  przeciwku znmachom na hierarchię spo- 
łecznę, niemal na relitję, 

Jan Podworzecki w swym „Sionie pochylo 
nym* (Kraków 1587) mówi, że „stany lakowe za- 
częły się zrazu jeszcze ondzie w Raju, kiedy Pan 
Róg Jadama nad wszysiko swe stworzenie przelo- 
żyl”/a X. Plolr Skarga w swem irzeciem kazaniu 
srjimowem, uzasadniarąc nierówność slanów, powo- 
lue silẹ na list Sw. Pawla do Koryntów. 

1 dziwić BU nie można, że pisarze XVI, 
a szczególniej XVI] wieku, wychowani w tradyc- 
jach szlacheckich, nosili głęboko w duszy ideal 
nierówności spolecznej; ustrój kraju, i dobrobyt 
najbliższego otoczenia przekonywały ich a prawo- 
wilości przewagi szlacheckiej. 

Druga połowa XV wieku rozpoczyna już ok- 
res chwiania się dotychczasowej równowagi sta- 
nów. Już w końcu lego stulecia silnie się to 
zaznacza, za ostatnich Jagielonów często jaskra- 
wo nawet, aż wreszcie od bezkrólewia po Zyg- 
muncie Auguście przechyla się szala zwyclęziwa 


Mnda w Polsce. 


« 


na niekorzyść słanów niższych, rozpoczyna wlaś- 
ciwa epnka supremacji szlachty, a brak sił po 
stronie tych warstw, które byly zagrożone w swo- 
ich prawach dopomógi jej do osiągnięcia zupel- 
nej przewagi. 

Pod koniec XV] wieku ustalil się ostatecz- 
nie ustrój Polski, określony mianem Rzeczypos- 
poliłej szlacheckiej i bez zmian zasadniczych 
przeirwal pólłora przeszlo stulecia. Szlachia, 
podporządkowawszy sobie instytucje państwowe 
i nieograniczoną niemal zdobywszy wladzę, wy- 
zyskała ją dla uciemiężenia niższych stanów we 
wlasnym interesie i dla własnej korzyści. Stan 
mieszczański poniżono i ograniczono w prowa- 
dzeniu rzemiosł handlu (zakaz nabywania dóbr 
ziemskich przez mieszczan, taksy na towary, 
uslulane przez wojewodów, zwolnienie szlachty 
od oplaty cla, zakaz szlachcie nddawania się 
zajęciom mieszczańskim pod grozą utraty szla- 
chectwa it p); chlopów ostatecznie przytwier- 
dzono do gleby i oddano zupelnie samowoli 1 su- 
mieniu dziedziców. ') 

Równocześnie z utrwalaniem się Rzeczy- 
pospolitej szlacheckiej wzrasia też żądza użycia 
i zbytek w jedzeniu, piciu ubraniu, i t d, na co 
zresztą skarżył się już Długosz. Da wzroslu te- 
go przyczyniają się czynniki ekonomiczne (na- 
pływ złota z Ameryki dn Europy) i historyczne 
(ściślejsze slusunki z Zachodem). Stosunki wew- 
nętrzne nie zdążyly jeszcze wplywu swego wy- 
kazać. 

„Choć jednak i handel. i przemyst, mówi 
Kutrzeba. już byty podkopane, to przecież w tym 
okresle jeszcze lego nie odczuwają, nie rozumie- 
ją niebezpieczeństwa. Wzrost ogólny zamożności, 
rozkwit kraju sprawia, że straty już poniesione są 
kompensowane przez żywszy ruch handlowy. 
Skutki niekarzysine wysiąpią dopiero w okresie 
następnym. Nie adczuwają też miasta jeszcze 
silnie] ograniczeń prawnych“. *) 

Ta leż musielibyśmy wymienić wszystkich 
aularów polskich XVI i XVI] stuleci, gdybyśmy 
chcieli przypomnieć ie gromy, które rzucali onl 
na zbytki czy to szlacheckie, czy, mieszańskie. 

Wszyscy prawie pisarze XVI wieku: Rej, 
Bielski, Modrzewski, Kochanowski,  Klonowicz, 
Górnicki piętnują zbylek i swawolę, a w następ- 
nych stuleciach niemasz już pisarza, któryby „na- 
prawy Rzeczypospolitej” nle widzłał przedewszy- 
stkiem w ukróceniu nadużyć obyczajowych war- 
stwy przadującej, a po części i mieszczaństwa. 


Ate nie o zbytek nam tu chodzi. ale raczej 
o tę walkę slanów i stopni w hierarchji społecz- 
nej, która nadaje też kierunek strojowi, jako ze- 
wnętrznej oznace przynależności do lego lub 
owego stanu lub stopnia. 

O strój toczyła walkę szlachta cala z pano- 
szącem stę mieszczaństwem, a w lonile szlachty 
i mieszczaństwa wyższe ich poklady z niższymi. 

duż w XV stuleciu, około 1460 r., Jan Ostro- 
róg w zlożonym Kazimierzowi  Jagielończykowi 
memorjale dla naprawy Rzeczypospolitej ') roz- 
dzial jego jeden poświęca ubiorom stanów. 


1) Por. Stanislaw Kutrzeba, Historia ustroju Polski 
w zarysie. Wydanie drugle. Kraków 1908. str. BR 1 nast, 
Prof. Oswald Balzer. Hislorja ustroju Polski. Kraków 
1905, str. 22 i nasi. Wł. Grobieńnki. Dzieje narndu pol- 
skiego. Wydanie drugie. Kraków 1906. ste. 153 i nast. 

4 Kutrzeba 1. c- sir. 97. 

3) Monumentum pro comilils generalibus regni sub 
rege Casimiro pro reipublicae ordinatiune congestum. 
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„Ponieważ, mówi on, ten jest zacniejszym, 
klo prawa swe zachowuje. zatem potrzeba, aby 
i w ublorze byla zachowana pewna różnica. Szla- 
chta i ich żony niech się stroją podług swego 
upodobania. Pomiędzy mieszczaaami ublór powl- 
nien być różny, inny mieszczanina w urzędzie za- 
siadającego, inny prywatnego. Duchowni niech 
się trzymają sukni owemu stanowi właścicej dla 
rozróżnienia duchownych od świeckich osób. 
Między żydami i chrześcianami także niema róż- 
nicy w ubiorze, nierządmce nie różnią się nl- 
czem od żon prawych, ani kat od innych ludzi. 
Wypada więc, aby żydzi nosili krążek czerwony 
przyszyty na sukni, aby nierzydnice odróżnialy się 
wstęgami i strojem glowy, a kal z mieczem, ` wo- 
źny z kijem niech zawsze chodzą”. 

W żądaniach Ostroroga nie ma jeszcze 1e- 
go ostrego i slanowczego odróżnienia stanów, 
które spotkamy później; chodzi mu raczej o wy- 
różnienie, za pomocą oznak zewnętrznych pew- 
nych zawodów, szczególniej pagardzanych, oraz 
żydów od chrześcijan; niema jeszcze mowy o tem, 
a przynajmniej Ostroróg nie kladzie jeszcze na- 
cisku na konieczność zakazu mieszczanom uży- 
wania pewnych materyi czy oznak, 

Nie spotkamy się z takiem żądaniem ostro 
i slanowczo postawlonem i u pisarzy XVI wieku. 

Dopiera wiek XVII, znamienny najwyższym 
rozkwitem potęgi szlacheckiej, przynosi nam jnż 
wyrażne i gwaltowne domagania się ograniczenia 
w stroju mieszczaństwa 

Polsce slato się to irochę później, niż na 
Zachodzie, warunki bowiem konieczne do wspól- 
zawodnietwa stanów w dziedzine stroju i sposobu 
życia, o których mówlliśmy poprzednio, nadesz- 
ly później, niż w krajach przodujących Eu- 
ropy. Nie można przylem nie zaznaczyć, jak 
walka o przywilej stroju wszczyna się zaraz pa 
zwycięztwie w walcę a inne przywileje szlachec- 
kie, przepelniającej XVI i XVII stulecia, 

Publicystyka polityczna 1 satyra nie pomija- 
ją żadnej okazji, aby nie przypomnieć o koniecz- 
ności odgrodzenta stanów, szczególniej stanu szla- 
checkiego, od sianów niższych, podlejszych. 

Na początku XVII wiekn skarży się Andrzej 
Wolan, sekretarz Króla J. M: „Żadnega już dziś 
i z podlego stanu ludzi šnać nie obaczysz, klóry- 
by się wszystek w jedwabnej szacie od kamleni 
i złoła z wierzchu nie Śwlecil.. A iżby postron- 
ne | cudzoziemskie naczynia zbytku z dalekich 
krain byly przyprowadzone, nietylko wielką 
sumę zlota i srebra na to wydawają, ale ież 
z niejakim sporem i przodkowaniem, jeden przed 
drugim, cokolwiek zboża i żyta porżną za morze 
wyprowadzają... jeżeli tylko chcemy zachować 
całą Rzeczpospolilą, koniecznie prawa poslano- 
wić musimy ku zahamowaniu chciwości ludzkiej, 
która się tak potężnie na wszelaki zbytek roz- 
puściła, *) 

Tego samego domaga się | Szymon Storo- 
wolski, opisując „przedniejsze cnuly* prawego 
rycerza, *) 

Należy wprowadzić prawa przeciw zbytkom, 
jak w SU „Co, gdyby u nas bylo, zacność 
stanu rycerskiego daleko by była w większej 


4) O wolności Rzeczpospolite} albo szlacheckiej, 
Msiążka godna ku czytaniu, Przediym od niemelego czasu 
od pana Andrzeja Wolana, sekretarza króla J. M. pisana 
A dopiero nowo z lacińskiego języka na polski przelożo- 
na od Stanislawa Dablagowicza (1600). 

3) Prawy rycerz (1048) 


pe 


wadze, niżeli terez, kiedy me możemy rozeznać 
w rysach organisty od senaiora, ani w blawacie 
rzemieślnika od szlachcica*. 

Piotr Zbylitowski w ofiarowaniu swej satyry") 
p. Zofji z Fulsztyna Czarkowskiej, lak usprawie- 
dliwia swą przyganę* 

wiem o tem pewnie, 

Że ty zbytków nie chwalisz, jako i ja równie, 

Przelo tacno osądzisz, komu się to goni, 

Komu kosztowny ublór, a komu zaś tai 

Nie daję ja przydany, komu cię co godzi 

Zo się on według stanu stroi, albo chodzi. 

O tym rzecz, aby wszystkie slany w swojej mierze 
Zostniy, inko w życiu, także i w ubierze. 
Poyiądy publicystów I POD znalazly 
wyraz w prawodawsiwie. które od początku XVII 
prawie: do końca XVIIT wieku zapobiegalo obra- 
żaniu różnie slanowych przez stroje mieszczan 
za pomocą konstytucji sejmowych. Było ich 
w ciągu tego okresu sześć, a mianowicie w IGI3, 
1620, 1655, 1650, 1685 i 1764. Konstylucje te, 
mówi Kutrzeba, „ła wyraz pogardy dla lego sta- 
nu, któremu ze względu na jego niższość, odma: 
wlają nawet prawa do wspanialszego stroju, 7) 

Ale nie tylko pogardy. Pogarda ta byla 
lylko wyrazem położenia politycznego slanów 
niższych, polożenia tak upośledzonego, że jeden 
z najszlachetniejszych i najżyczhwiej uspasobio- 
nych dla płebsm pisarzów, w połowie XVIII slu- 
lecia, uważal ich za wspomnienia niegodnych fr- 
ter materias status, ponieważ non componunt 
w Rzpltej naszej żadnego stanu, ani wchodzą 
w żadne rady, oprócz miast pruskich, tak jaka 
w inszych państwach wolno się rządzących *) Ku- 
trzeba wzmiankowane knonstytucje nazywa /eges 
sumpłuarite (prawa przeciwko zbylkom). Slusz- 
nie jednakże Wladyslaw Łoziński mówi, że Polska 
nie znala praw tego rodzaju; w miaslach tylko 
uchwalano wilkierze przeciwko zbytkowi. Raz 
tylko, a to w 1590 r. kiedy w oczach szlachty 
stanęło bardzo grożne niebezpieczeństwo „nawa- 


łnicy tureckiej*, myślano a ukróceniu zbytków. 
Rozprawiano o tem, pisze Bielsk „aby zbytek 
wszelki z Polski wygnać, jedwabie wywalać, 


w prostem suknie chodzić; salian precz, bryze 
precz, bialoglowskie stroje precz — wszystka to 
tylko byla mowa, do skutku nic nie przyszło. *) 

Prawa uchwalone w 17 stułeciu na sejmach, 
to nie były prawa przeciwko zbytkowi wogóle, 
nle prawa stanowe, mające na celu obronę przy- 
wileju szlachty do zewnętrznych oznak jej god- 
ności. 

Oto tekst pierwszego prawa, ograniczającego 
mieszczaństwo z 1613 r. „Widząc w tem, bądź 
wielką szkodą Rzpltej i chcąc stan szlachecki 
w tem mieć różny a płebeis postanawiamy, aby 
żaden mieszczanin, ani plebejus, etcepto Magi- 
słrału me śmiał używać szat jedwabnych, y pod- 
szewek, także futer koszłownych. okrom lisich 
I Inszych podlejszych, także w safianie, aby ża- 
den z lych nie chodził sub poena /4 Marcarum 
ad cujusvis insttgationem, p tych rzeczy dela- 
forowi przysądzeniu" 


*) Przygana wymyślnym mirojom bialoglowskim 
przez Piotra Zbylitowskiego 11600 roku), wydal Karol Ba- 
decki. Lwów, 1810. 

1) Kutrzeba I. c. 108, 

4) Głoa wolny wolność ubezpieczający przez Stani- 
sława Leszczyńskiego, króla polskiego I. c. (1740). 

») W. Łoziński. Życie polskie w dawnych wie- 


kuch. Wydanie drugie Lwów. 1908, str. 101. 


Ostatnie zaś prawo lega rodzaju, z 1764 r. 
glosi „Postanawiamy, aby żadna osoba stanu 
miejskiego karet za granicą robionych, złota, sre- 
bra, pereł, kłejnotów, ani koronek do stroju swe- 
go nie zażywała, ani drogich futer: to jest mar- 
inurków y sobolów, tudzież, żeby miasta y mie- 
szczanie (wyjąwszy miast większych Magisiraty) 
szabel i szpad, e.rlepfo podróży, u boku swego 
nosić nie ważyli się, y więcej nad jednego lokaja 
nie trzymali, prawo 16 przestępująca osoba, przez 
inslygatora sądu miejskiego do magistratu pozwa- 
na winie 300 zlotych polskich na skarb miasta 
tyle razy podpadnie, ile razy o złamanie jego 
przekonaną zostanie. Czego Magistraty same 
dostrzegać powinny, inaczej o nieexekucją tego 
prawa, do sądów zadwornych, przez kogożkol- 
wiek z obywatelów zapozwane tamże winy dela- 
torowi GOO zip zaplacą*. 

Nadmienić należy, że przepis len Andrzej 
Zamojski przeniósł doslownie da swego projektu 
„zbloru praw sądowych” ułożonego na zleceme 
sejmu i zlożonego mu w 1778 r. ") 

Tak zabezpieczona od rywalizacji ałanów 
niższych, sama niczem nieograniczona, szlachia 
wspólzawodniczyła pomiędzy sobą bogactwem 
strojów, starając się dorównać w tym względzie 
magnalom i senalorom, którzy w coraz ta no- 
wych, i coraz bardziej wyszukanych strojach szu- 
kali sposobu odróżnienia się od szarego gminu 
szlacheckiego. 

(C. d. n) 


Józef Lange. 


KRYTYKA. 


J]. Barbey d'Aurevilly 
w Polsce.” 


— 
Dov jest szatan i państwo jego rozkoszy: 
noc" - powiada w słynnej noweli swej 
Aryman mści się Stefan Żeromski. Slowa te 
mógłby powiedzieć lakże Barbey d'Aurevilly, lecz 
jakże inaczej brziniałyby one w ustach francus 
kiego pisarza! U Żeromskiego wyznanie to wy- 
dziera się z duszy, jak z otchłani męczeństwa, 
przebija się przez kolejne warstwy rozczarowania, 
żalu i rozpaczy; myśl. która je nalchnęła, dźwiga 
się z barłogu, jak zbuntowany niewolnik, próbu- 
jący rozkuć więzy i ręką w lańcuch zakutą bluż- 
niący — Bogu, Francuz lo samo wyznanie sze- 
pce w upojeniu ekstazy. Mówi je szeptem, gdyż 
dreszcz śriska mu gardło, lecz pragnąłby je 
roznieść grzmołem po calym świecie, rozglosić 
przez tryumfalne surmy. 
Różnica między obu autorami wynika siąd, 
iż Żeromski nie wierzy w Boga, któremu bluźni, 
d'Aurevilly, natomiusi, jest głęboko wierzącym 


™) Zbiór praw sądowych przez Andrzeja Ordynota 
Zamojskiego włożony | w roku 1778 drukiem oyloszony, 
m teraz przedrukowany przez Walentego Dutkiewicza. 
Warszawa. 1874 str. 215. 

1) J. Barbey d'Aurevi 
utwory z cyklu „Leo Diabo 
romański, 1912, 


Zemsta kobiety" i Inne 
Przełożył Leon Cho- 


kalolikiem, któremu bluźnierstwa sprawia prze- 
wrotną rozkosz. Dla autora „Popiolów* ucieczka 
w państwo szatana jest odruchem śmiertelnie znu- 
żonego wędrowca, który aby spocząć, gotów jest 
czoło rozpalone złożyć na mrowisku. Dla auto- 
ra „Les Diaboliques* kuli szatana jest krynicą 
oszalamiającego szczęścia, krynicą, w której ser- 
ce i zmysły swe kąpie on z tą samą uciechą, 
z iaką anieli kąpią swe pióra w promieniach 
laski bożej. 

Barbey d'Aurevilly z niebiańskiego stolu, 
podczas uczty bogów, kradnie napełnione nekta- 
rem kielichy i, zwłódłszy straże nadziemskie, 
biegnie z potępieńczym śmiechem w progi pie- 
kła nfiarować napój boski — szalanowi. 

Jest że katolikiem ten osobliwy czlowiek, 
który Bogu odmawiając czci, hołd składa pote- 
dze Czara, i grzech uwielbia tak, jak inni uwiel- 
biają cnotę? 

Jest katolikiem AA calu Wierzy w cno- 
tę i w grzech. Wierzy w Boga. Leka się Sza- 
tana, Tylko że on ów swój lęk kocha. | kocha 
stokroć bardziej niżli swą tęsknotę za niebem 
Piekło jest dlań oloczone zgrozą, jak dla naj- 
prościej wierzącego serca, ale on się w tej zgra- 
zie kocha bardziej, niż w slodyczy niebios, i aże- 
by milość swą spotęgować, potęguje zgrozę. 

Życie doczesne przeciwstawia się w religii 
życiu wiecznemu. Tę samą przeciwsiawność ma- 
my w twórczości Barbey'a. Życie ziemskie pla- 
wi się dlań w atmosferze zaświata, opłynięte jest 
oceanem wieczności Człowiek zaś w jega po- 
jęciu jest cyplem, którym doczesność wrzyna się 
w olchlań zaświata. Nieustannie biją weń fale 
nadbiegające z mroku; nieustannie wsirząsają nim 
wichry tajemniczego oceanu. Niemniej zgodne 
z religijnym na świat poglądem jest właściwe 
Barbey'owi pojmowanie życia. jedynie jaka środ- 
ka na drodze ku dopięciu celów wyższych | osta- 
iecznych Zycie bowiem ludzkie, samo w sabie, 
nie jest dlań rzeczą ani ostateczną, ani bez- 
względną. Ma ono wariość dla człowieka, we- 
dlug niego, jedynie jako materja ofiary, 
jako przedminl calopalenia. 

Atoli ollary owe, miast składać Bogu na po- 
święconych ołtarzach, ciska on w rozwartą pasz- 
czę piekieł. 

D'Aurevilly jest katolikiem, tylko katolicyzm 
lego ma odwrócone bieguny. Piekło i niebo, Bóg 
i Szatan, cnota | grzech, raj i potępienie, zacho- 
wuja w duszy jedo tę samą siłę, tylko uległy 
przestawieniu: jedno — w jego duszy — zajęlo 
miejsce drugiego. 

Ręką drzącą od przemocy pragnienta zrywa 
on owoc zakazany | chewymi usty smakuje jadn 
wią jego slodycz, rzekłbyś: napawa się treścią 
grzechu, wypija go do dna, cedząc kropla za 
kroplą, ażeby nić z rozkoszy nie uronić. Nie 
jest to pogodna, pewna siebie, żądza użycia po- 
ganina, któremu zmysły dyktowały etykę i filozo- 
W życia, na doczesności realnej opartą Nie! 

oczach Barbey'a blyskają poza czynami 
drzesznymi zwoje ogni piekielnych; sięgając po 
owóc zakazany, widzi on nad sobą nadciągającą 
chmurę potępienia, lecz -- któż pojmie logikę 
bunlu? — te właśnie znaki potępienia stanowią 
dlań orok ponęty. Popelnia on grzech nie dla 
samego grzechu, lecz dla cudnie - straszliwych 
skutków, które on za sobą pociąga. Gdy wkra- 
cza na drogę zdrożności, gdy idzie szlakiem wy- 
klętych, rozkosz mu sprawia nie owo poczucie 
dzikiej swobody, jaką daje wyłamanie się z praw 
bożych i Indzkich, ale to głuche i zlowłeszcze 
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echo, którym z czeluści podziemnych zda się 
krokam potępieńca włórować — skowyt piekła. 
W tę podziemną muzykę piekielną, Ścigającą 
kroki skazańców, wsłuchuje się d'Aurevilly, jak 
w chóry anielskie. 

— „Ani Włochy XVI wieku, ani Korsyka 
w jakiejkolwiek epoce, — kraje słynne z zaja 
dlego okrucieństwa — nie przedstawiały przykła- 
du, czytamy w opowiadaniu o księżnie hrszpań: 
skiej, która aby wywrzeć zemstę na swym mężu, 
oddała się nierządawi, — nie przedstawiały przykla- 
du tak obmyślonej straszliwej kombinacii, k 
plan lej kobiety, która mścila się sama 
swym ciałem, swą duszą! (Tressidnies) był prz 
rażony ią wzniosłą okropnością, bo sila uczucia, 
doprowadzona do takiej glebi, staje się wzniosłą. 
Tylko że jest to wzniosłość piekla”, 

Wznioslość piekła! Tak! W zestawieniu 
dwu tych wyrazów tkwi, być może. synteza naj: 
istotniejszych popędów twórczości Barbey'a d'Au- 
revlllv, Piekło otoczone śwlatłokręgiem zachwy- 
tu! Glorja, w którą dusze pobożne ubierają glo- 
wy świętych, zawieszona u czoła szatana — nto 
agniskowy nbraz jego fantazji Z obrazów takich 
składa się, rzecby można, abecadlo jego wyo- 
braźni. Raz po raz rzeczy piekielne strol on 
blaskami | barwami niewinności: blaskami błękitu 
i barwami zorzy. 

Tak! Rarbey d'Aurevilly był katolikiem. Lecz 
aby wyrazić temoeraturę jego kałolicyzmu, nie- 
dość jest powiedzieć, że w utworach jego żyje 
katolicyzm: on w nich gore je! 

— „Kiedy bylam jeszcze religijna — mówi 
a sobie jedna z bohaterek — zanim poznałam 
kochanka, który zastąpił mi Boga, musialam mieć 
krucyliks, by żarliwiej rozmyślać nad Ukrzyżowa- 
nym. A gdybom ga nienawidziła, zamiast kochać, 
gdybym była bezbożna. ta musialabym mieć kru- 
cyfiks, by mu srożej blużnić i znieważać go“. 

Oto fragment rozumowania typowy dla natur 
wyhodowanych wyłącznie przez kulturę katolicką 
iw niej zamurowanych. Język ich powstał i roz- 
winął się w szkole katolicyzmu. Nawet wówczas, 
gdy wypowiada idee przeciwkatolickie, 
musi je wypowiadać pokatolicku, 

A jednocześnie z owego iragmentu jakże go- 
racy bije ukrop materializmu, jak silny poryw ku 
wcielaniu myśli swych | uczuć. w kształty wido. 
me, krwiste | pełne ognia w ięzyk. wypielęg- 
nowany na lonie religji katolickiej, jest, jak się 
okazuje, zarazem wybornym tlómaczem zmysłów, 
czułym przewodnikiem tęsknoty miłosnej. Gdy 
w śwląryn serca umiera Bóg. zastępuje go na- 
tychmiast kochanek, będący również bogiem; ol- 
tarz ani chwili nie pozostał pusty; nabożeństwa 
przed nim odprawia się bez przerwy; modlitwy 
nie uległy zmianie; rytuał nadal trwać będzie 
niezmienny. 

Czyż w obrazie tym nie mamy dokladnega 
odbicia katolicyzmu, który nie bardzo troszcząc 
się o bugów, calą usilność kładzie w organizację 
strony obrzędowej, surowo czuwając nad jej jed- 
nolitą ciągłością? 

Chcąc wiedzieć, jak trwale są podstawy ka- 
tolicyzmu, pytają wszyscy czy się msza 
jeszcze odprawia? Nikt nie zapyta się 
o to, czy jeszcze żyje Bógł 

— .lgnacy, rycerz Przenajświętszej Dziewi- 
cy, nie kochał królowej niebios czystszą miłością, 
niż mnie Vasconcellos — mówl o swym kochan- 
ku ksieżna Sierra-Leone: — przechowywał mnie 
w sercu jak madonnę, z lampą u słóp, z lampą 
niewygasłą”. 


pa 


A gdy kochankowi po śmierci wydarto ser- 
ce, aby je rzucić na pożarcie psom, księżna, 
chranląc to ubóstwiane serce przed świętokradz- 
twem, waży się na świętokradztwo najstraszliwsze 
przeciw religii: zechce komunikować się tym ser- 
cem, jak „przenajświętszą hostją* i zapyta: „Czyż 
nie on byl Bogiem moim?“ 

Slysząc modlitwy bohaterek Barhey'a na- 
brzmiałe od żaru tlumionego zmyslów, modlitwy 
przeplatane spazmam! rozkoszy, możnaby pomy- 
śleć, że ich sypialnie sąsiadują z kościolem: tyle 
aromalu religii jest w ich zawrotnej lubieży i tyle 
upojenia lubieźnego w ich rozmodlonym tkaniut 

Religia pozbawiona wrzącej doprawy zmy- 
slów wydałaby im się czymś mdłym, ckliwym, 


szarym i bezimiennym, jak tuman zawieszony 
między niebem a ziemią, Miłość, odarta z mi- 
stycznego uroku religii, byłaby chucią płaską 


i zwierzęcą, byłaby dla nich czymś równie pa- 
spolitym i mdłyn Ale palączyć la, co jest nai 
forętsze z tym. co jest w duszy niezgruntowanie 
glebokie pożar zmysłów wnieść w nieobjęte 
przestwory tęsknot mistycznych, czerwienią krwi 
zapalić niepokalany lazur nad snem dusz wnieho- 
wziętychi.. Oh! Sląd dopiero poczyna slę roz- 
kosz, godna Lucilera, rozkosz, za którą zbawie- 
nie duszy nie jest zapłaą zbył wielką, albowiem 
wteczność jej nie przeważy. Oh! bądź pochwa- 
lona, rozkoszy, jękiem serc strącanvch w prze- 
paść potępienia! bądź pochwalona trzaskiem 
druzgotanych mebios, szumem ognia pożeraiące- 
go biel najczystszych marzeń, łnskolem żagwi 
ciśniętej ręką oszalałą w podwoje empirejskiej 
bramy! Bądź pochwalona, rozkoszy! Święć się 
na ziemi, w piekle i na niebie! w zbrodni, w grze- 
chu, w świętokradztwie, w zatraceniu! Gdy mi- 
lość uściskiem splata ciała kochanków, gdy pier- 
si ich łamią się od wichru uniesleń i serca 
z rozkaszy pękają, niach razem z nimi świat wali 
się w otchłań, grzebiąc w nicestwie szczątki 
„rozpryśnięlego* na druzgi Boga! 

Tu dopiero widzimy w pelnym świetle tę 
kolosalną różnicę między świałem antycznym 
a światem chrześcjańskim, która zazwyczaj przy 
porównaniu tych dwu światów ginie, pogrążona 
w cieniu, mianowicie, różnicę w radzajach depra- 
wacjł, w naturze perwersji. Powszechnie świał 
słarożytny, zwłaszcza 7 doby swego upadku, sly- 
nie jako niedościgniony wzór zwyrodnienia. per- 
wersji i zepsucia. A jednak Grecja Alcyblade- 
sów i Rzym cezarów nie znały tak głęhakich 
stopni wyrafinowania w zepsuciu, jakie stworzyło 
chrześcijaństwa. Jowisz pogański, z całą girlandą 
swych milosnych przygód, zarumienićby się mu- 
siał od widoku dygocącej pożądliwością sceny 
kuszenia św. Antoniegn — na pustyni — przez 
djabły Zarumiemlby się? Nie! On by jej nie 
zrozumial. Nie zrozumialby nikt z bodów olim- 
pijskich tej  słodko-plekielnej, szatańsko-lubej 
zgrozy, jaka jest w scenie owej zaklęta. 

Chrześcjaństwo pogłębiła *możliwość upadku 
duszy ludzkiej o całą tę wysokość, na jaką samo 
skrzydłami swymi ją wznioslo ponad poziom po- 
gaństwa. Grozę grzechu wzmneniło okropnością 
piekieł, rozwierających się pod, slopami grzeszni- 
ka. Cnolę | grzech wplolła w ekonomię wszech- 
świata, jako dwa zasadnicze bieguny, na których 
osadzona jest oś odwiecznego bytu. Chrześciań- 
stwo stawiwszy przed czlowiekiem chimerę bez- 
granicznego samodoskonalenia się, równocześnie 
odsłonilo jego oczom bezdeń samozatraty, siwa- 
rzając w ten sposób dla serc szalonych nieprze- 
parią pokusę zguby, bowiem wszelka nieskończo- 


ność pocląga.. A chrześcjaństwo umialo oblec 
zło w ten sam majestat nieskończoności, którym pro- 
mienieje dobro, Chrześcjańsiwo też dopiero jęła 
wznosić Bogu przybytki na wyżynach niematerjal- 
nych wzlotów, ona to rozwarło w duszach 
uśmiechnięte doliny i niepokalane wąwozy, roz. 
kwilte liljami uczuć nieziemskich, Bogu jedynie 
poświęconych. A glębiej, jeszcze glębiej pod 
nimi, jakoby w katakumbach duszy, dokąd nie 
docierała rozpacz i o których nie wiedział strach, 
w które jedynie Bóg spoglądał z poza gwlaździ- 
stej nocy, dll się żar memego zachwycenia, ml: 
sterjum wiekuisiej ckslazy... 

| owe najctchsze ogrójce duszy, strzeżone 
przez zachwyt | pokorę anlolów, wyobrażmy so 
bie nagle znieważone przez świętokradztwo zbro- 
dni: gdyż one to właśnie w utworach Barbey'a 
d'Avrevilly slają się pastwą szatana! Wyobraźmy 
je soble znieważone ręką i stopą wierzqcego ka- 
totika, a wówczas pojmiemy dopiero niehotyczną 
a zarazem piekiel sięgającą skalę uczuć, w ja: 
kiej wibrują dusze bohaterów Barbey a. 

Och! jakże nlewybrednym puszukiwaczem 
uciech ongi był w Rzymie cezar pogański! Jak 
oplakana byla jego wszechinoc! Przy calej urgji 
nadużyć, jakże płytkim byl on parwenjuszem ze- 
psucla! Przy całej krwiożerczości, jakże powierz- 
chawnym artystą okrucieństwa! Kąpiąc się w mo- 
rzu klejnolów, jakimż był nędzerzem, jakże upo- 
śledzonym biedakiem w wyborze wrażeń! 

Cóż bowiem uczynić mógl ów mocarz 
w przystępie najzuchwalszej fantazji? Wyciąć 
legjon niewolmków? — Na to dziś nie trzeba być 
czlowiekiem: wystarcza być maszyną. Cóż mógł 
jeszcze? Pić krew swoich kochanek?  Ćwiarlo- 
wać ich ciała? W chwilach żywszej pomysłowo- 
ści, dusząc je u stolów blesiadnych pod deszczem 
kwiatowym. bawić się naglą paniką oliar mordo- 
wanych? Choćby wymordował tysiące, choćby 
dziesiątki tysięcy, nie było między trupami ¢ iat 
anl jednej uśmierconej duszy: jeszcze w ko- 
biecie nie ocknęła się naówczas dusza, jeszcze 
nle podniósł jej ze snu chrysijanizm, nie obda- 
rzyl parą skrzydel, nakierowanych w zaświat, nie 
uczynił z jej dziewictwa przedsmaku niebios 
a z jej tona — kolebki odkupienia 

Dla cezarów pogańskich nie istninła rozkosz 
deptania ogrójców duszy, mistycznych ogrójców 
serca. plonących aromatem ekstazy tak żarliwej, 
jak niebo afrykańskie i tak czystej, jak szafir 


tego nieba! Rozkosz ich byta tylko swawolą 
barbarzyństwa. 
Ale mieć — i lu poczyna się psalm Iwór: 


czości Barbcy'a d'Aurevilly — mieć w ręku du- 
sze kobiecą, jak śpiewną hartę, duszę strojoną 
przez samego Boga, o strunach czulszych sto ra- 
zy niż struny eolskie, o strunach tak tkliwych, że 
pod pieszczotą księżyca płaczą jak pod yradem 
nawalnicy, -- ah! posiąść taką duszę-hartę I wy- 
grać na niej pieśń szatańską, zmącić ją przekleń: 
stwem, rzucić na jej struny hymn zemsty, wresz- 
cie rozżagwić je luną zbrodni, zalać purpurą bru- 
talnej, głodnej żądzy zmyslów, obwieszczających 
swój fryumi głośniej niź dzwony wszyslkich ko- 
ściolów:—oto jest rozkosz przekraczająca wszech- 
moc Neronów f Heljogabalówi Rozkosz, pod 
którą niwę uprawić musiala piętnaście wieków 
kuliury katolickiej, nim kwiat jej, po raz pierwszy 
zerwał jakiś późny następca Nerona, cezaro-pa- 
pież, nowy wladca praslarego Rzymu: jakiś Bor- 
fla, Medici, Farnese, Caraffa lub Riari 

W Polsce, w tym, obok Hiszpanii, dzisiaj 
najbardziej katolickim kraju, oddawna było mlej- 
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sce dia Barbey'a d'Aurevlily'a. Miejsce to stalo 
w literaturze puste, przez nikogo nie zajęte. Ka- 
tolicyzm, aczkolwiek uporczywie trzyma się na- 
szego spoleczeństwa, naogól jednak bardzo cia- 
snym płynie lożyskiem, mało dając pola sprawie 
różnicowania się prądów i ścierania się wzajem- 
nego fal między sobą 

Leon Choromański swym wysoce artystycz- 
nym przekladem daje nam poznać dzisiaj jedną 
z owych fal na morzu katolickim: fall tej na imię: 
„Les diaboliques", Kilkadziesiąt lat upłynęło od 
daty jej powstania we Francji, a niemal cale już 
stulecie dzieli nas od chwili, która posłużyla za 
tło obyczajowe dla opowiadań Barbey'a. Czy 
dostateczny to czas, aby u nas stały się one 
aktualne dzisiaj, i — byly zrozumiane? 


W. Rzymowski. 


Z Teatru. 


Je sięgniemy myślą wstecz przez ciąg lel- 
nich miesięcy i uprzytomnimy sobie wrażenia, 
jakie doslarczył repertuar sezonu letniego naszej 
„plerwszej* sceny w Tealrze Lelnim, — wykres- 
li się dość meandryczny diagram, krzywa tworzą- 
ca pozornie seismograficzne ząbki, w gruncie 
rzeczy nieublaganie w sensie poziomu artystycz- 
nego biegnąca wdól. Cały bo sezon lelni allego- 
ryzuje powierzchownie jakby walkę (© rmuzda-dra- 
matu z Arymanem-krotochwilnością komedyjną: 
szla więc „Nora* i „Wieczór irzech króli” na 
zmianę z „Bogatym wujaszkiem*, „Wielkiem bra- 
ctwem* i „Golębnikiem*; aliści znowu Ormuzd 
wziął górę „Judytą”i „Elektrą", | znów powalil go 
Aryman ostatuią premierą „komedji* w irzech 
aktach Stanisława hr. Rzewuskiego p. i „Nasi 
na Riwierze”. 

Kloś, klo nie byl na żadnej z powyższych 
szluk, ani czytał recenzji, ani zna wartość naszej 
sceny, powiedzmy cudzoziemiec, przejrzawszy 
repertuar ten, rzeklby. hm-hm-ano, lalo, więc da- 
ją od czasu do czasu bombki w rodzaju „Boga- 
ph wujaszków*, ale równocześnie grają Ibsena, 
Szekspira, Hebbla, hoffmanstalowskiegu Sofokle- 
sa, jakaż to więc podziwu godna wylrwalość w słu- 
żbie wielkiej szluki, mimo że kanikula ma na 
Tdk AE swe prawa, gdzież bo w lecie... 

td. R 

Tak rzeklby cudzoziemiec, tu jest człowiek 
mający akurat tyle wspólnego ze świadomością 
istotnego slanu dramatu u nas, ile odlwórczość 
„plerwszej* sceny miala wspólnego z islolą sztuk, 
które były wyslawione. Tak zresztą z dziwną 
a godną lepszej sprawy... poblażliwością zapatry- 
wała się i większa część krytyki warszawskiej. 

Nie chcę być złym prorokiem i przypusz- 
czać iż nic się w tej mierze podczas sezonu zi- 
mowego nie zmieni, — tymczasem jednak poziom 
repertuaru skokami od komicznie granych drama- 
tów do precyzjonowanych z calą powagą krolo- 
chwil spadał wraz niżej, aż wreszcie  ugrzązł 
w beznadziejnej szarzyżnie, zalonął w kurzawce 
komedy|kowych szabioników, z jakich zlepiona 
jest szluka Stanisława Rzewuskiego. To już jest 
położenie bez wyjścia. To już nie klepsko gra- 
ny dobry dramat ani zewnętrznie wycackana far- 
sa, gdzie kreacje poszczególnych aktorów usiłują 
utrzymać całość na jakiej takiej powierzchni, —ta 
już dekadencja zupełna, której żadne wyreżysero- 


| wanie ani gra żadna nie nada rumieńców twó! czuli się w swych rolach doskanale, wypełnić bo 


czego bytu. 

Zapowiadano ostatnią premierę z niesłycha- 
mą wprost bombastycznością, łączono ją irzydzie- 
stoletnim jubileuszem pisarskiej działalności autora, 
wyliczano cale szeregi utworów scerucznych, bel 
letrystycznych, nawel [ilozolicznych Stanislawa 
hr. Rzewuskiego, utworów pisanych w języku pol- 
skim i, a nawet przeważnie, we francuskim; z sa- 
mego tomu owych preliminaryjnych krytyk, wzimia- 
nek i „sylwelek* powstuwała w umyśle” czytają- 
cych presumpcja o autorze jako o artyście dużej 
miary i.. na dowód zagrano „Naszych na Riwierze“, 
Jeżeli słusznem jest, tak bo przypuszczać wypada, 
zdanie krytyków BOAC przed premjerą o nu 
torze „Tyberjusza na Kaprei*, to zaiste wy- 
stawienie oslalniej sziuki w Teatrze Letnim by- 
ło niekonsekwencją względem rzekomych a nie- 
znanych ogólowi naszemu pisarskich walorów Sta- 
nislawa hr. Rzewuskiego, a zarazem nietaktem 
autora względem swych reklamowych poręczycieli, 

Wprawdzie aulor „Naszych na  Riwie- 
rze" sam uważa swój utwór „bezpretensja- 
nalng komedję*, ale czy godzi się pisarzowi tak 
„Wysoce utalentowanemu", „poczylnemu* i „poszi- 
kiwanemu*, czy godzi się demonstrować swó| ta 
lent podobnie bezwartościowym przejawem jakiem 
jest owa „bezpretensjonalna komedja* Czyż nie 
lepiej byłoby po dwudziestu latach absenleizmu 
na scenie naszej a po licznych tryumiach zagranicz- 
nych, czyż nie właściwie byłoby przypomnieć się 
sziukę, kłóraby tylko iryumiów liczbę zolbrzymila? 
Widz natomiast, zwlaszcza z generacji młodszej, 
może po oslulniej premjerze mieć zupelnie swoi- 
sly pogląd na iwórczy poziom autora. 


Czemże bo jesl komedja p. l. „Nasi na Ri 


wierze?“  Przedewszysikiem nie jest kamedją, to 
znaczy, nie jesi uiworem o typowo scenicznej 
konstrukcji, o mocnej osi kontliklu, jest nalo- 


miast szeregiem syluacyjnych (rzyaktowych perpet- 
ji, luzinkowych w założeniu, nieciekawych w prze- 
prowadzeniu, a zgola szablonowych w finale. 
Doprawdy miato się chęć, aby owe przez pierw- 
dwa ukły niecnie uwodzone owleczki-żony, nie 
potodziły się, jak na cnolliwą tendencję przystoi, 
ze szlachetnymi swymi mężami, lecz  zdradziły 
ich naprawdę, — ten bo może zwrot wyprowa: 
dzitby sztukę z umiarkowanego truchta, jakim czła- 
pała ona przez wieczór cały, po ulartym gościń- 
cu taniej psycholagji, zerkając. kokieteryjnie ku 
blędnym ścieżkom Hrzeszków i sprowadziłlby ma- 
że w jaki ciekawy gaik, z któregoby wyjście za- 
leżalo od musowych, istotnie orginalnych WE 
ków autora, Tymczasem zaś uraczono nas bez- 
pomysłową zgoła historją o pokroju przypomina- 
jącym drugorzędne konwersacyjne „komedje“ 
wspólczesnego repertuaru francuskiego, o boha- 
terach skuzynowanych trochę z powieściowemi 
sylwetkami Wincentego hr. Losia, trochę z utar- 
tymi bumorystycznemi typami nowelek drukowa- 
nych po odcinkach „Kurjerków* w święta. Ani 
razu przez cały ciąg akcji nie zalskrzył się islot- 
ny dowcip, ani razu żadna nie zablysła miespo- 
dzianka, ani razu bieg sztuki nie zagłębił się choć 
by tuż pod powierzchnią samą, utwór nużył i nue 
dzil, wreszcie wzbudzał litość jak tabetyk usiłują- 
cy tańczyć mazura. 

nie na wiele przydała się skladność 
w grze zespołu artystów, składność bez której 
w męczeńskich bólach zamierały poprzednio wy- 
stawione dramaty. Możliwem, że „latwaść* sziu- 
ki przyczynila się nle mało, ale szlo ze sceny 
Wrażenie slurannego wyreżyserowania. Grający 


je mogli bez szturmu, wprost rutyną. P. P Wil- 
czyński, Hryniewicz, Słaszkowski i Oweriło, Ja- 
nusz (ten osłaini, zdaje się, w najbardziej dla sie- 
bie właściwym emploi _ charakterystyczno-komicz- 
nego amanla), Kawalski, Różański | Skarzyński 
całkowicie wypełniali ramy sztuki Paniom La- 
ris-Pawińskiej i Śulimie bylo bardzo do twarzy 
w loalelach i w grze. Klasyczną „teściowę" re- 
prezentowala p. Żólkowska. Całość dopełniały 
panie Junosza i Mroczkowska. 
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Teatr Mały z uporem godnym lepszej spra- 
wy urządza reirospeklywny przegląd krotochwil 
z nawrotami do jednego i tego samego nawelau- 
dora. Przed paru tygodniami wystawiono tam far- 
sę Mosera, teraz znów wznowiona tegoż „Wojnę 
pocczas poxaju*. Podobno, że ongi ludzie bawi- 
li się na lej sztuce, o ile że graną ona była przez 
akiorów Teatru Rozmaitości, lecz na jakiej zasa- 
dzie wydobyto starowinkę zagrzebaną w kurzu 
szuflad reżyserskich | wdzięczyć się jej spróch- 
nialymi wdzięki nakazano, — pytanie ta rozsirzy- 
gnat może tylko atmoferyczna możliwość slone- 
cznych udarów, ważąca się nad Warszawą wkani- 
kularnych upalach. Die komische Alle starej 
niemieckiej farsy, sztukę próbującą zabawnie 
musować fermeniem skwaśnialego, zastałego pi- 
wa zlokalizowano na grni milszy publiczce, au- 
siryjacki (choć c k. oficerowie  polyskiwali tu 
i ówdzie mundurami armji rosyjskiej) | usilowano 
z tak niezwykle przybranego (ruposza wydobywać 
humor w ciągu pięciu (oh!) aktów. Smutny jc- 
dnak był len wesoly wieczór. W momerdach naj- 
szczęśliwszych, blady uśmiech jaki pojawlal się na 
twarzach widzów graniczvł ze spazmem zlewnię- 
cia. | nie ma na wiele przydała się praca po- 
szczególnych aktorów i uktorek, wysilki ledwie że 
mogły wywołać nieco galwanicznych odruchów 
z martwej mumii niemieckiej krotochwiności. 
W rezultacie szkada była tych miłych linji jakie 
dala w swej sylwecie p. Kalinowska, szkoda bylo 
zdzierania sibie strun głosowych przez p. Kunce- 
wicza, szkoda było płonych trudów reszty zespołu. 


Kazimierz Wroczyński, 


Z PRASY. 


Z prasy polskiej. 


«+, Dotychczas galicyjscy narodowi-demo- 
kraci” (lomaczyli konieczność walki z rusinami, 
egoizmem narodowym na wzór pruski, wskazania 
praklyczne czerpiąc z na wzór pruski skonstru- 
owanych aż Dmowskiego myśli nowoczes- 
nego Polaka. becnie 4, zw. „Kwestja ruska" 
doczekala się bardziej naukowego ujęcia, z ko- 
lei, — na wzór llowajskiego. P. Balicki w Prze- 
głądzie Narodowym ne po raz pierwszy teore- 
tycznie uzasadnia hasla praktyczne swego przy- 
jaciela, tym razem jednak czyni to w sposób wy- 
soce oryginalny. Wedlug Przeglądu Narodowe- 
go, Auslrja weszła w oslalnich czasach otwarcie 
na drogę sztucznego wyśróbdwania podleglego jej 
odlamu plemienia ruskiega do godności narodu 
politycznego. Ruslni, którzy w granicach Rosji 
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zadawo liliby się jig keiedrą historji, literatury 
lub języka, w Galicji żądają pelnej wszechnicy 
ruskiej Otóż — „za pieniądze, zwłaszcza rządo- 
we, (Rusini widocznie według p. Balickiego po- 
datków nie placąj—wiele nabyć można, ale nie 
można nabyć tego, co jest wytworem samoistych 
dziejów, własnej kultury narodowej i pracy poko- 
leń w zakresie wyższych potrzeb duchowych”. 
A lego wszystkiego ani dzisiaj, anl nigdy, ani za 
pieniądze rządowe, ani bez nich Rusini mieć nie 
będą, ponieważ: 

(Rusin) stanowią osobliwy w Europie żywioł 
nie posładający analogii śród innych ludów. Osob» 
liwość jego to właśnie stanowi, że me posiada on 
wyrużnio zurysowanej etniczno-palitycznej flzjona- 
mj, | to nietylko w oczach innych, mie nawet 
w swych własnych, Nie jest on narodem we wia- 
ściwym tego slowa znaczeniu, bo nie byt nigdy 
państwem we wlaściwym tego slawa znaczeniu: 
jedno tylko nie ulega wątpliwości, że pragnie on, 
instynktowo lub świadomie, utrzymać w pewnym 
zakresie swą odrębność plemienną, a więc język, 
obyczaje, kulturę rodzimą, szczuple tradycje prze- 
mo 


Islolnie, osobliwy to „naród* który praguie 
„iustynkiowo lub świadomie" utrzymywać to, do 
czego mu odmawia praw jego niewyrażnie zaryź 
sowana etniczno polityczna fizjonomia, która pu- 
mimo ciemnoty mas ludowych wśród Polaków 
i Rosjan nie utracila swych cech charakterystycz- 
nych! Wedlug Przeglądu Nurodowego: 

Rusiai są odrębną grupą pleniienną szczepu 
wschodnio-słowiańskiego, ale nie są i me bądą ni- 
gdy eni narodem, modzielnym żywiolem pań- 
stwowym, nie są nawet żywiatem, na którymby ja- 
kakolwiek państwowość oprzeć się mogla ze 
względu na właściwości swego charakteru. 

P. Balicki przypuszcza, że powolanie lakie- 
go narodu do życia państwowego zrodzić może 
nieobliczalne wprost następstwa polityczne „ży: 
wioły, klórych przodkowie Iworzyli dawną koza- 
czyznę i hajdamaczyznę, a nadto żywioły świeżo 
zaprawione na ruchu rewolucyjnym południowo- 
rosyjskiego typu* sprawiły że w Austrji powtórzyć 
się musiala historja Chmielnickiego i dzieje Rze- 
czypospolilejj „Monarchja Habsburgów dojrzała- 
by w królkim czasie do likwidacji swoich dzierżaw”. 

Gdyby wywody p. Balickiego mialy coskol- 
wiek wspólnego z logiką, stosunki europejskie 
uledzby musiały natychmiastowemu przeobrażeniu: 
ludność romańska w Alpach, ciesząca się do dziś 
szeroką autononyą językową, więcej nawet, gdyż 
w związkowym szwajcarskim parlamencie przema- 
wiająca w swyni starodawnym narzeczu, powinna 
ulracić swe prawa, gdyż „we wlaściwyni znaczeniu 
tego słowa” nie jest narodem; natomiast garsice 
serbów łużyckich, należaloby dać autonomię conaj- 
mniej tak szeroką jak galicyjska, gdyż byli kiedyś 
państwem samodzielnym, a więc do dzisiaj mogłaby 
się smialo opierać na nich każda pańtswowość, 
Nieslely, histotja tworząc państwa, i samodzielne 
jednostki państwowe, nigdy przeszlości nie pyta 
o pozwolenie... 


*. Słowo rozpoczęlo już przedwyborczą 
komedję Odgrywa rolę wielkiego przyjaciela 
żydów i nie szczędzi im dobrych rad. Słowo 
osirzega żydów, aby nie oddawali głosów na kan- 
dydatów postępowych: 

Każde wybory zaostrzają u nas kweslję ży- 
dowskę, Przyczyną — tego slanowisko, jakie zajmują 
żydzi w skcjł wyborczej. Rzucają się w nią ne 
miętnie l idą przeciw polekiej więkuzości, już to 
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wysuwając własnych kondydatów, juž to popierając 
przedstawicieli kierunków radykalnych, których 
-ipy wg rka + e W i piddini 
opinii politycznej polskiej — nie życzy. 
Zidentylikowawszy w ten sposób wolę usta- 
wy wyborczej z dnia IG czerwca, z życzeniami 
„szerszego ogólu* Słowo wskazuje dyskretnie ży: 
dom właściwą drogę: 
Tej nieoględności zrównoważyć nie jesl 
w slanie szczupłe grono zasłużonych obywaleli 
Polski wyznaniu mojżeszowego, biorących czynny 
udzial w pracy rozumnej, twórczej, Większości ły- 
dów smakują krzykliwe hasl 
Słowo pragnie kwestję żydowską rozwiązać 
w len sposób, aby przynajmniej na czas wybo- 
rów „żydzi* stali się  „zaslużonymi obywatelami, 
mojżeszowego wyznania*. 


Z prasy rosyjskiej. 


a*a Pan Pogodin w Birż. Wiedomostiach pisząc 
a nastrojach przedwyborczych w Polsce stwierdza 
nadinierny pesymtzmu Polaków, niczem nieuspra- 
wiedliwiony jego zdaniem, gdyż „żadnych oznak 
zwyrodnienia łub osłabienia uczucia narodowego nie 
można się dopatrzeć w żadnej części dawnej Rze- 
czypospolitej Polskiej. Przeciwnie, ekonomiczny 
1 kulluralny ich rozwój posuwa się naprzód | dzi: 
slejsze warunki bądż co bądź są przyjaźniejsze 
dla tego rozwoju niż dawne“, 

Nie podziela również poglądu Polaków na 
walkę narodowościową, którą wszczyna przeciw 
nim „naród rosyjski”. 

Walkę nerorodowościową prowadzą tylko 
nacjonaliści. 

Ale czy spoleczeństwo rosyjskie choć przez 
jeden dzień uważało tych wszystkich panów za 
swoich „najlepszych ludzi”, czyż nie widziało 
w nich raczej wyrzutków moralnych, którzy 
w chwili największej męczarni narodu nie umieli 
wyrzec ani jednego mężnego słowu, obronić choć- 
by jedno z praw?" 

Wierzymy na słowo autorowi że spoleczeń- 
siwo rosyjskie jesl dużo lepsze niż jego dzisiej- 
si przedstawiciele, ale na lej wierze żadnego pro- 
gramu politycznego zbudować nie może. Jeżeli 
to dobre spoleczeństwo jest tak bezsilne lub cier- 
pliwe, że musi wyrzutkom moralnym pozostawić 
w rękach kierunek spraw politycznych, to trudno 
przypuszczać, aby ono nas przed nimi obronić 
mogło, a jego wyższość jest równie bezpożytecz- 
na dia niego samego jak i dla nas. 

Gdyby Polska uginalu się pod naciskiem na- 
szych „palryjatów, a my ludzie rosyjscy, w któ- 
rych nawet Nowoje Wremia nie może wię doszukać 
„inoradców”, napawalibydmy się wolnościami i pra» 
wami, to pesymizm polskiej opinii publicznej bylby 
aupeinie usprawiedliwiony, 

Ale lak przecie nie jest. Każda guberuia 
rosyjska zupelnie tak sama cierpi pod jarzmem na- 
<ionalislów i październikowców jak Polska, Kau- 
kaz, Finlandja. To też pierwęzym haslem walki 
przedwyborczej dla wszyslkich obywateli państwa 
rosyjskiego, którzy pragną, aby Rosja ze wszymiki- 
mi jej częściami wie zginęła | nie została ujarzmio- 
na przez cudzoziemców, ani też ruzdrapana przez 
nacjonalistów powinna być legalna obrona zaead 
konstytucyjnych 


Cnyba ten ostatni ustęp dostatecznie uwy- 
datnia głębokie nieporoznmnienie tkwiące na dnie 
calego rozumowania pana Pogodina, a za niepo- 
rozumnienie to odpowiedzialność spada w znacz- 
nej mierze i na naszych przedstawicieli, którzy 
z nacisklem zapewniali w swych mowach, że kle- 
ruje nimi w pierwszym rzędzie troska o bezpie- 
czeństwo i pomyślność państwa rosyjskiego. 

Ziąd mylny wniosek, że Polska cierpi tak 
samo i tylko z tych samych powodów, guber- 
nia Tulska, Kałuska, Samarska. Zapomina pan 
Pogodin, że Polska cierpi zupelnie inaczej niż 
jego rodacy nad Dźwiną i Wolgą. 


e"s W prasie rosyjskiej wszystkich odcieni 
wre agitacja przedwyborcza, Organizują się wszyst- 
kie żywioły postępowe zgrupowane wokolo gazel 
Riccz, Rasskija wiedomosti | Ruskoje słowa elc.— 
daje się słyszeć nawoływania prasy prawicowej 
a nawet duchowieństwo prawoslawne wysiępuje 
do walki o mandaty z zamiarem utworzenia 
w 4-ej Dumie grupy uzależnionej bezpośrednio od 
biskupów. Kwestja frakcji duchowieństwa, któ- 
ra liczylaby około 100 postów z różnych stron 
Cesarstwa uzależnia się jeszcze od ostatecznej 
decyzji Synodu i Rady ministrów. 

Tymczasem prawie wszystkie gazety jedno- 
cześnie narzekają na ospalość wyborców, którzy 
nie zgłaszają dotąd swoich praw wyborczych. 
Now. Wremja pisze — motywując zjawisko: 

Cata Rosja rolnicza jest calkowicie pochlo- 
nięta pracemi polnymi, które nie znoszą nawel nej- 
mniejszej zwłoki — natomiasi Rosja inteligentna 
i oficjalna jest poyrążoną w spoczynku. 

Russkoje słowo — nieuslaniie nawoluje do 
czynnego udzialu w wyborach: 

Rosja | Europa! 

Kampanja wyborcza u nas i u nich! W Eu- 
ropie, jako też w każdym świecie konstytucyjnym 
kampania wyborcza i wybor postów jest momentem 
najbardziej jaskrawym w przejawach spólczesnego 
życia polilycznego. Jest lu sprawa społeczna, dla 
klórej ludzie odrywają się ud codziennej pracy, 
rzucają pług, biurko, wersztai, ażeby tylko wystą 
pić jaka czynni budowniczowie tego lub innego kie- 
runku polityki pańatwowej. 

Czas przedwyborczy w Europie — to czas 
gorących sporów, licznych zebrań, uśllnej agilacji: 
walki o mundaty poselskie. 

Tak jest w Europie 


A u nau? Martwa 
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Możnaby jednak pocieszyć publicystów Rus- 
kiego słowa. Wiele, wiele stokroć skttalniejszych 
spraw ma u nas nieco inne oblicze niż w Euro- 
pie, A przecie trzeba się ztym pogodzić, Martwa 
i 


KRONIKA, 


ZJAZD W RAPPERSWILU. Dnia -go b. m roz- 
poczęla obrady doroczne Rada Muzeum Rapperowiiskie- 
fo. Dlugotrwala burza mie pozostalo beż echa na po- 
siedzenia plenarne dopuszczono korespondentów pism; 
w obradach uczestniczyli delegaci Towarzystwa Przyja- 
cińl Muzeum Narodowego w Rapperswilu, oraz grono 
obywateji z Warszawy. 

Energiczna akcją delogucji warszawskiej i krakow- 
skiej sklonila Radę do urzeczywiatnienia vddawna pożą- 
danych reform, Uchwalona wybrać komisję siałą rzecza 
znawców, która 1) przygotuje na przyszly zjazd projekt 
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amisn, tyczących się prowadzenia Muzeum, archiwum bi- 
bljoteki, zgodnie nietylko z intencja założycieli, ale także 
z polrzebami i wymaganiami wiedzy i z uwzględnieniem 
rozporządzalnych funduszów; 2) rozklasyiikuje zbiory po- 
dlug ich charakteru, W sklad lej komisji wejdą: ` Broni- 
wańayywki ds Mańki ty Md mia m 
r. Pagaczewski, pruf historji sztuki na uniw. 
Jag; Boleslaw Erzepko, dyr. muzeum im. Mielżyńskich 
w Poznaniu; Józef Korzeniowski," kustosz bibl." Jagiellnñ- 
skiej, antykwarjusz Gustaw Soubis-Biseier: Edward Gold- 
stein, kustosz hon. muzeum Czapskich w Krakowie; d-r 
Batowski, kustosz  bibljoteki uniw. we Lwowie; adwokat 
Tadeusz Wróblewski z Wilna. Do kamish, z ramienia 
Rudy Muzeum Rapperswilskiego, wstąpi: Juko przewodni- 
czący dir Czolowski, dyreklor archiwum m, Lwowa 
| Iwowskiego Muz. Narodowego. 

Trzech z obecnych członków komisji mižealne; 
pp. Czolowski, Gembarzewski i hr. Krasinski zabrali się 
natychmiast do porządkowania Muzeum  Przedewszyst 
kim usunięta została slynna „grupa allegoryczna Polski* 
oraz inne wyroby kustosza: korobele szable i kinżały; 
laki sam los spolkal bulawę z czasów Zygmunta I, jako 
falsyfikat; autentyczne mundury wojskowe wydzielono 
| męsrycza W e 56 s fra umane dw. 
niej w tej sali cenne sztychy Falka, niszczące sfę pod 
wplywem slońca achowane zostały do szal; wreszcie wy- 
dano poleceme nowemu pomocnikowi kusloaza, aby 
wszystkie napisy nu karikach przejrzal i poprawil błędy 
ortograficzne i stylistyczne. » 


KATASTROFA W KOPALNI. Wskutek nieostroż- 
ności eztygera Maddelmans, w szybie „Lolaryngja* pod 
Bochum nesląpii wybuch gazów. Zglnęlo 113 górników, 
Berliner Tageblal zamieszcza na liście ofiar następują- 
ce nazwiska o brzmieniu polakin: Krystowiak, Klis, Ra- 
daj, Modzelewski, Dworak, Keszyński, Kaźmierczak, 
Kiszka. Machowiak, Bogus, Dobrzyc Tomaszewiki 
Paluszkiewicz, Terkuwnik, Szairanowski, Michalski, Ge 
jewski, Dworek, Brozik, Kalembo, Jamusiek, Brusik, 
Biernat, Kubisk, $ Bawulski. Mrówka, Werbie, 
Seyda, Wojtuś, Wojtko, Kaczorowski, Kluszek, Jstrzęb- 
ski, Poznański. Karski, Czuniak, Maluski, Marek, Sarna 


UCZCZENIE PAMIĘCI KRASZEWSKIEGO. Po- 
nieważ pierwotny projekt wmurowania tablicy pamiąlko- 
wej na domu, w którym mieszkal | pracowal J. t, Kra- 
szewski, nie może być urzeczywisiniony, Zarząd Tow 
Literatów i Dziennikarzy Polskich postanowił zamówić 
u jednego z urtystów-rzeżbiarzy biust Kraszewskiego 
i ofiarować go do czytelni Bibijoteki Publicznej 

Niezależnie od tego, Towarzystwo organizuje wie- 
czór ku czci Kraszewskiego w pierwszych dniach paż- 
dziernika. 


PRZENIESIENIE ZWLOK GROTTGERA. Prezy 
djum m. Lwowa uchwalilo wybudować nowy grobowiec, 
obok grobnwca prezydenta Michalskiego | przenieść do 
niego Irumnę Artura Groligiera, 


NOWA USTAWA PRZEMYSŁU GÓRNICZEGO, 
Miniaterjum handlu rozpatruje obecnie ogólną ustawę 
przemyelu górniczego, W projekcje zmian szczególną 
uwagę zwrócono na artykuly ustawy, związune 2 przy- 
czyną strajku nad Leng, Wedlug nowej uslawy, wyplaty 
odbywać się mają raz na miesiąc | tylko w mlejscowoś- 
ciach bardziej oddalonych można będzie za pozwoleniem 
zarządu górniczego urządzać wypłatę po skończeniu ope- 
racji kopalnianych. Ostateczna regulacja rachunku może 
się odbywać tylko w golówce Wszelkle zerwanie umo. 
wy pracodawcy z robotnikami i na odwrót powinno być 
zqdownie zatwierdzone, Nie przyjmuje się do pracy 
ai pan la A 


OROĘŁSOWA 


Realna 


w Czerwonym Dworze 


2 E N IL A 


29 sterpni i 
2 września 


1 Eyo 2k 
SEA N NA WSI poc 7 TW YW 


Dyr. HENRYK RYGIER 


EKONOMICZNE 


TOWARZYSTWO 
POŻYCZKOWO : OSZCZĘDNOŚCIOWE 


Złota 22, Telefon 227-88. 
Przyjmuje wkłady na oprocentowanie. Placi od 
4 do 6149/,, Załatwiu czynności zastawowe, po- 
średnicze i zleceniowe, tudzież incaso weksli 


i rachunków. 


WYDAJE POŻYCZKI DO 1,000 RUBLI, 


Biuro otwarte od 10 5iod 5 — 7 wiecz, 


STANISŁAW PIENKOWSKI 


Zdanie Warszawy 
o „Pochodzie na Wawelu“ 


Cena kop. 50. 


Do naby 


wszpstkich księgarniach. 


Otwarta prenumerata na 


„Przegląd Filozoficzny” 


„Ruch Filozoficzny” 


Twardowskiego we Lwowle. 


PRZEGLĄD FILOZOFICZNY przynosi oryginalne roz- 
prawy ze wszystkich dziedzin filozofji, rozbiary krylycz- 
ne dziel i monografji fllozolicznych, przegląd nauk szcze- 
gólowych i wspólczeanych systemów filozoficznych. 


RUCH FILOZOFICZNY przynosi 
oprócz artykułu wsiępnegn. 


w każdym numerze 
sprawozdania z bieżącej lite- 
rólury filozoficznej polskiej i obcej, przegląd czasopism 
filozoficznych, obfilą bibljagratję, sprawozdania z obrad 
lawarzyslw _Mlozaficznych. wiadumości „a. konkursach 
zjazdach filozoficznych oraz wiadomości bieżące. 


Łączna cena obu piem rocznie rb 7, pólraczme 
rh A kup. 50 z przesylką poczlowa, Prenumersię przyj- 
mują Księgarnie i Adminielrscja „Przeglądu Filozaficzne- 
do” (Warszawa, Smolna 15). 


Dla prenumeratorów cena wydawnictwa p. t, Kia- 
spey Filozofii (6 tomów) zniżona z 7 rb. na 3 ruble. 
wraz z przesylką. 


[> tæma ub404 e 
"+ 
Prenumerata „Prawdy* 
wraz z bezplalnym dodalki Redaktor przyjmuje Intere- 
áw codziennie, o- 
niedziel i świąt 
5 PP. 


W Warazawim: mieslęcz, kop. 
, kwartal, rb. 2, rocz. 
rb.8, z odnosz do d 


nle orayla aię. Auto 

prac qiepruyj 
tych mogą je odbiera 
w przeciągu trzech mie 
sięcy, osobldcie w re- 
dakcji lub za podted- 


rowie 


ikg poczt. do wszyat- 
h miejsc Królestwa, 
Cesarstwa | zagranicy; 
kwyrlalnie rb. 2 kop. 50 
racznie rb. 10 


z prze 
ki 


POLITYKA I ŻY! 
moveri videtar I” abb Ginatowaki 
w Paryżu. — Meandry. Kaie je 


TAEŚĆ: 


Z TEATRU, przez 
KRONIKA. -- Ogloszenia. 


Za redaktora Wincenty Rzymowski. 


z SPOŁECZNE Kampanja 
Gdzie Polacy 
= Sw] w świelle statystyki, przez Leona Wasilewskie- 
go. — Z pobylu mego w parenie, przez Tadeusza Chrostowsi 
ongego (Cigg dulazy). — KRYKYICA: J. Barbey 
Kazimierza Wroczyńskiegn 


nietwem poczly, po na- | Przedpiatę przyjmują: admini- 
deslaniu kosztów prze stracja Prawdy oraz 
syłki, kękopisy drobne | wsżystkie księgarnie, 
nie zwra kloski i kantory piem 
Kureugondencji  nieoplaco- perjadycznyć 
nych lub niedustatecz 
nie opiaconych nie przyj: 


Sprzedał pojedyńczych numn 
rów po kap.2 w Wa 
saper 0 Sinne 


Ogłoszenia wszelkiej treści cii pisma i w maskach 
po kop. 20 za wiersż 
garmontowy jednoszpal- | Alwe sieaa osise 
towy lub jego miejsce = | „zę 
(strona ogloszeniowa zu 

zawiera 4 szpalty). 


- Protest. — ECHA PRAWDY: Com- 


przedwyborcza 
Naród czy wyznanie, — Nasi 


bywają obecnie. 


wo (Ciąg dulszy) — Moda, przez Józefa 
Amevllly w Polsce, przez W. Raymowskiegn 
— Z PRASY: Z prasy polekiej. — Z prasy rosyjskiej. 


Wydawca: Józef Jabłoński. 


Drok. L. Boguslawakiego, Warszawa, Ś-ta Krzyska 11. 


